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OD LAT PIĘTNASTU W ITA  WOLNA POLSKA W IOSNĘ KAŻDEGO ROKU ŚWIĘTEM  
19. MARCA, ŚWIĘTEM IMIENIN TEGO, Z KTÓREGO OSOBĄ ZŁĄCZONE JEST ZMAR­
TW YC H W STAN IE  POLSKI I KTÓRY OJCZYŹNIE SW EJ W YRĄBAŁ GRANICE N A  MAPIE EU­
ROPY, PRZYSPARZAJĄC JEJ SŁA W Ę I WIELKOŚĆI .

W DNIU TYM, CAŁE. ZDROWO MYŚLĄCE SPOŁECZEŃSTWO - HOŁD ZASŁUŻONY OD ­
DA JE N A C Z E L N I K O W I  I W Ó D Z O W I ,  HOŁD WIELKIE J MIŁOŚCI I GORĄCEGO  
PRZYWIĄZANIA. A  LEG JO N  TYCH. KTÓRZY CORAZ WIĘCEJ ROZUMIEJĄ D ZIEJO W Ą  R O ­
LE I POSŁANNICTWO J Ó Z E F A  P 1 Ł S U  D S K 1 E G O, Z KAŻDYM ROKIEM CORAZ BAR ­
DZIE J WZRASTA I BARDZIEJ WGŁĘBIA SIĘ W POI RZEBĘ W YR A ŻA N IA  RÓWNIEŻ GO­
RĄCEGO SZACUNKU I UWIELBIENIA DLA WODZA I MĘŻA STANU, NAUCZYCIELA I W Y ­
C H O W AW C Y NARODU. DLA TEGO — CHROBREGO I SKARGI W  JEDNEJ POSTACI.

MY -  KTÓRZY W IERNIE PRZY KOM ENDANCIE STOIMY I N A  NASZYM SKROM NYM  
POSTERUNKU JEGO IDE JE PRZEKAZUJEMY SZEROKIM RZESZOM CZYTELNIKÓW — A  
PRZYSZŁYM POKOLENIOM POZOSTAWIAMY SKRZĘTNIE ZEBRANE  SŁO W A  I CZYNY K O ­
MENDANTA -  JEDNI Z PIERWSZYCH HOŁD NASZ SKŁADAM Y W  DNIU JEGO IMIENIN  
J SZCZERZE, PÓ LEGUŃSKU, WOŁAMY:

N I E C H N A M  Ż Y J E !
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Znaczenie: Marszalka Piłsudskiego 
w dziejach Polski.

W ielcy ludzie, stojący n a  przełom ie dziejów , 
w ycisk a ją  n a  sw ojej epoce n ieza ta rte  znamię. 
I dlatego bardzo  często im ionam i ty ch  w łaśnie lu ­
dzi - p rzew odników  oznacza się okresy dziejów. 
Polska dzisiejsza — to Polska p racy, to Polska —- 
Piłsudskiego. I ja k  m ów im y w dziejach  o ..Polsce 
Piastów “, czy o ..Polsce Jagiellonów “, ta k  k iedyś 
m ów ić będziem y o „Polsce P iłsudskiego“ . I inaczej 
być nie może, bo M arszalek Piłsudski w ycisnął ju ż  
na sw ojej epoce n ieza ta rte  znam ię — i ju ż  w ycho­
w ał w Polsce now y ty p  obyw atela. A ten  now y ty p  
obyw atela  różni się nieskończenie od „daw nego“ 
Polaka, — czy to  od ..Polaka galicyjskiego", k tó ry  
m yślą  n ie  um iał w ybiec poza g ranice G alicji i Lo- 
dom erji, czy od Po laka  z zaboru  rosyjskiego czy 
pruskiego. D zisiejszy Polak-obyw atel ze szkoły 
M arszałka Piłsudskiego myśli ka tegorjam i P ań­
stw a Polskiego — i wie, i w ierzy  w  to  głęboko, że 
interes Państw a jest ponad  wszystkiem .

T ak  jest! M arszałek Józef P iłsudski — to 
w ielki w ychow aw ca narodu.

O n nas uczył, że „zw ycięża ten. k to  w ierzy“... 
O n  w strząsnął struch lałym  w niewoli narodem , za­
św iecił m u w  oczy błyskiem polskiej szabli, zbu­
dził daw ne rycersk ie  dum y. O n w skrzesił w nas 
w iarę w siłę Polski — w  nas, k tó rych  chowano 
w hańbiąeem  poczuciu słabości polskiej...

Czyż m o że być 'większa rola w ychow aw cy?
A samo życie M arszałka, pełne ofiarnego tru ­

du, czyż nie jest na jw span ialszym  wzorem  dla n a ­
szej m łodzieży?

A patrzm y, ja k  p rzed  Jego potężną wolą 
cofnęło się i na  ko lana padło  w archolstwo polskie, 
owe przek lęte  „L iberum  veto“, k tó re n ib y  up iór 
w staw ać poczęło z m ogiły — i grozić poczęło roz­
biciem i unicestw ieniem  Państw a.

Ale czuw ał M arszałek — w cielony genjusz N a­
rodu — i żelazną dłonią zdusił an arch ję, owe 
sm utne dziedzictw o daw nych  wielmożów.

I jeślibyśm y chcieli porów nać postać M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego z jak ąś  postacią naszych 
dziejów , to nasuw a się przedew szystkiem  porów ­
nanie — z k rólem  S tefanem  Batorym .

T a sam a potężna, niezłom na wola, — wola 
króla, k tó ry  rzekł: „M alow anym  królem  nie będę!“ 
Ten sam szlak św ietnych zw ycięstw ; i to samo 

tw ard e  łam anie an arch ji polskiej — unicestw ianie 
Zborowskich; i ten  sam n akaz  w ychow aw czy: 
..Państwo ponad w szystkiem  !“

I wreszcie — to samo dążenie do zm iany ustro ­
ju państw a, — do zm iany, k tó rab y  raz na  zawsze 
w k a rb y  u ję ła  duszę polską, — ta k  dziw nie skłon­
ną  do w archolstw a.

Losy nie pozw oliły W ielkiem u Królowi Wszyst­
kich p lanów  swoich w prow adzić w czyn.

Ale losy te w spierać będą W ielkiego W odza 
Polski dzisiejszej — i pozw olą Mu zbudow ać — 
ju ż  n a  wieki — potężny, w span iały  dom Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Dr. Jan Rogowski.

Lwów, kolebką polskiego ruchu  wojskowego.
N a przestrzeni trzech  blisko stuleci, od p a ­

m iętnych dni oblężenia Lw ow a przez C hm ielnic­
kiego, niezliczonych w alk  z hordą ta ta rsk ą  i n a ­
w ałą  tu reck ą  w XVII w., po przez bohaterskie epi­
zody w ojen szw edzkich; tragiczne dzieje zw iąza­
ne z rozbioram i Polski aż do dni. k tó rych  byliśm y 
sami św iadkam i, do dni w sław ionych obroną Lwo­
w a 1918 r., snu je  się n ieprzerw anie nić n a jśw ie t­
niejszych tra d y c ji naszego kresowego grodu, tego 
niezłomnego bastjonu  obronnego, k tó ry  wiernie 
służąc Rzeczypospolitej w każdej potrzebie, za­
służył sobie już  w ciągu dziejów  na  zaszczytne 
m iano „Urbs prim aria , urbs sem per fidelis“ .

Półtoraw iekow a niew ola nie zhańbiła Lwowa 
żadnym  niegodnym  jego tra d y c ji czynem , prze­
ciwnie, zdecydow ana, m ęska i pełna godności po­
staw a jego obyw ateli wobec zakusów  germ ańiza- 
cy jnyeh  A ustrji, zm usiła zaborcę do pew nych

ustępstw , rozszerzonych z czasem do znacznie j­
szych swobód, tak  politycznych ja k  i k u ltu ra l­
nych. T a okoliczność spow odowała, że Lw ów  przez 
długie dziesiątki lat by ł n iety lko  ostoją m yśli n a ­
rodow ej i inicjatorem  najśm ielszych n a  tem  polu 
poczynań, lecz stał się jednocześnie ogniskiem n a ­
uk i i k u ltu ry  polskiej i siedzibą w yższych uczelni, 
skąd czerpała wiedzę młodzież n iety lko  te j dziel­
nicy, ale także licznie tu  p rzebyw ająca , zw łaszcza 
po rew olucji 1905 r„ młodzież z za kordonu rosy j­
skiego.

N adchodzą la ta  poprzedzające w ybuch W iel­
k ie j W ojny. I znów rozpoczyna się nowa, chlubna 
k a r ta  w dziejach Lwowa. Z pośród w szystkich 
m iast polskich w yb ija  się on n a  p lan  pierw szy, 
sta je  się kolebką i ośrodkiem  odradzającego się 
polskiego ruchu wojskowego, którego duszą by ł 
Józef Piłsudski, skup ia jący  około sw ej osoby koła
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n a jb a rd z ie j ideow ej m łodzieży. Tu pow sta je 
w czerw cu 1908 r. p ierw sza ta jn a  organ izacja  w o j­
skow a pod nazw ą „Związek Walki Czynnej  , k tó ­
ra  sta je  się p u nk tem  w y jśc ia  d la  całej późniejszej 
o rgan izacy jnej działalności w ojskow ej, o b e jm u ją­
ce j n iety lko  poszczególne zabory, ale sięgającej 
i poza ich granice.

Zanim p rzy stąp ię  do krótk iego om ów ienia te ­
go okresu, przetoczę p iękną ch arak te ry sty k ę  roli 
Lwowa w dobie porozbiorow ej, zaw a rtą  w słowach 
N aczeln ika P ań stw a  J. Piłsudskiego, w ypow iedzia­
nych w  n a jradośn ie jsze j dla Lw ow a chw ili deko­
row ania jego herb u  krzyżem  w ojskow ym  V irtu ti 
M ilitari 22-go listopada 1920.

W przem ów ieniu sw ojem  zaznaczył N aczelnik 
Państw a, że „Lwów, ja k  polskie serce — serce w y­
hodow ane w bolach niewoli, Lw ów  dum niejsze j 
przeszłości zyskiw ał sławę, zaskarb ił zasług, ale 
niezapom niana jego w h istorji rola zaczyna się 
w noc najczarn ie jsze j niewoli. W tedy, gdy m roki 
naszej doli narodow ej staw ały  się n a jb a rd z ie j gę­
ste, ciężkie, Lwowowi p rzypadało  być sercem 
Polski. Po r. 1863 Lwów b y ł m iastem  n a jm n ie j ugo­
dowemu W ówczas to wszędzie w szechw ładnie p a ­
now ała ugoda, wszędzie hasłem  by ła  t. z w . rozw a­
ga, ta k  często rów noznaczna z tchórzostw em . 
W szędzie panow ał t. zw. rozsądek, k tó ry , jakże 
często, by ł ty lk o  bo jaźnią. Lw ów  b y ł zawsze n a j­
bardzie j bez trw ogi. Tu serca Polski b iły  n ajśm ie­
lej. Kto p rag n ą ł nasycić się uczuciem  wolności 
i p racą  sw oją naw iązać nić trad y c ji w alki, m usiał 
oprzeć p racę  o Lwów, by  móc oddychać pow ie­
trzem  Polski, być b liżej swobody, tu , gdzie b iły  
serca rw ące się do wolności. N a tarczy  w aszej h e r­
bow ej w ypisane są słowa: zaw sze w ierni! i dlatego 
iluż tu  w iernych szukało ucieczki. Ilu w iernych 
złożyło tu  głowy, b y  sw ym  duchem  otoczyć opieką 
to, co tu  w  sercach najgoręcej żyło — w iarę, że 
jeszcze nie zginęła. N iech mi będzie wolno, jako  
tem u, k tó ry  tu  we Lwowie o ru ch u  zbrojnym  m a­
rzył i w  czyn realizow ać go się starał, złożyć oso­
b istą  podziękę m iastu, k tó re  m ię i moich uczniów  
w ychow ało, gorącem uczuciem  wrzało. W chwili, 
k iedy  zginęła zmora naszej niewoli, w am  p rzy p ad ł 
honor p ierw szej w alki, p rzy  w aszych n iw ach  i do­
mach honor uderzen ia  pierwszego akordu , jak im  
rozbrzm iała  Polska zm artw ychw sta ła“.

*

Pierw sze p róby  zrealizow ania m arzeń o czy­
nie zbrojnym  p rz y p a d a ją  ju ż  n a  rok  1904. D ziała­
ją  ju ż  w ów czas liczne ta jn e  kółka m łodzieży, p rze­
jęte ideą w alki w yzw oleńczej. K ółka te jed n ak  nie 
zaznaczyły  się w ybitn iejszą akcją . D opiero pow o­
łan a  do życia w g rudniu  tego roku  organ izacja  
„Nieprzejednanych“, na  k tó re j czele stanęli p rze­
w ażnie em igranci, działacze niepodległościow i ja k  • 
Wł. Studnicki. Turow icz, M. D ow narow icz, Ig n a­
cy Sadow ski i in., skup ia ła  w  sw ych szeregach

obok m łodzieży techn ick ie j i akadem ick ie j, też 
uczniów  szkół średnich. W  1905 r. liczy ła  500 
członków . W ścisłym , ideow ym  zw iązku  z „N ie­
p rze jed n an y m i" pozostaw ało założone w 1905 r. 
m niej jed n ak  liczne „O drodzen ie“, ze St. D ow na- 
row iczem  i Wł. S ikorskim  na czele. W  czerw cu 
1908 r. z in ic ja ty w y  najb liższego w spółpracow nika 
Józefa Piłsudskiego, K. Sosnkowskiego, ów czesne­
go przew odniczącego kó łka m ilicyjnego p rz y  
lw ow skiej O rgan izacji Bojowej, n aw iąza n e  zosta­
je porozum ienie m iędzy  tą  o rgan izacją  a w yżej 
ju ż  w spom nianem  „O drodzen iem “.

J. P iłsudski w 30-tym roku życia

R ezultatem  tego by ło  pow stanie p ierw sze j bez­
p a rty jn e j organizacji w ojskow ej pod n azw ą 
„Związku Walki Czynnej“.

Szeregi je j  zasilone zostają  b y łym i członkam i 
„N iep rzejednanych”. O d te j chw ili rozpoczyna się 
gorączkow a, żm udna praca nad w yszkoleniem  
przyszłych k ad r arm ji polskiej. P o w sta ją  szkoły 
instruktorskie, w ta jn y c h  koszarach odb y w a ją  się 
ćwiczenia, w y k ład y  i odczy ty  z zakresu w ojsko­
wości p row adzi osobiście K om endant P iłsudski.

P rzesuw ają się w ów czas przez L w ów  postacie 
zasłużonych w późniejszym  ru ch u  legjonow ym  
i w organizacji a rm ji polskiej oficerów : J. G orze- 
chowskiego, Wł. Rożena. Saw y-Saw ickiego. K. 
Fabrycego i w ielu, wielu innych, k tó rych  nie spo­
sób lu w yliczać. I a jność Z. W. C. i niepow odzenie 
w tw orzeniu  sk a rb u  wojskow ego, uniem ożliw iają  
dalszy rozw ój te j o rgan izacji; a zabiegi Kom. Pił-
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sudskiego o legalizację ruchu  przez w ładze austr. 
zosta ją  uw ieńczone pom yślnym  sku tk iem  dopiero 
w  1910 r. p rzez zatw ierdzenie Zw iązku Strzelec­
kiego w e Lwowie, S trzelca w K rakow ie, oraz całe­
go szeregu innych  zw iązków , k tó re siecią kół obję­
ły  ziemie b y łe j G alicji, Śląska, b. zaboru  rosy j­
skiego. w iększe ośrodki em igracji polskiej za g ra ­
nicą. sięgając sw ym i w pływ am i aż do A m eryki.

Podniosła atm osfera Lw ow a w  ostatniem  10- 
leciu p rzed  w ojną, w yw arła  n iew ątp liw ie  głęboki 
w p ły w  n a  ksz ta łtow aniu  się serc i charak terów  
młodego pokolenia. L iczny udział w Legjonach i w

P. O. W. m łodzieży lw ow skiej, k tó rej n a jidealn ie j- 
szym  typem  b y ł bohatersk i kom endant ta jn e j  org. 
wojsk, w K rólestw ie, por. I Bryg. śp. dr. Tadeusz 
Żulińsk i, żyw iołow y odruch te jże  m łodzieży w 
dn iach obrony Lw ow a 1918 r., w ielka popularność 
i kult Idei legjonow ej i je j T w órcy w śród obroń­
ców, czego jednym  z licznych dow odów  jest n a ­
zw anie eksponow anej p laców ki „R edutą J. P ił­
sudskiego“ — to są tego w pływ u n a jw ym ow niej­
sze, n iezaprzeczone p rzyk łady .

M.J . O.

Wśród wspomnień o Komendancie.
(Z.) Pam iętniki, opisy, w spom nienia, a także 

i w iększe p race  na  tle hstorji ostatnich czasów, bez­
w zględnie k to je  pisze lub no tu je  — obracać się 
m uszą około osoby Józefa Piłsudskiego, k tó ry  
w ostatniem  pięćdziesięcioleciu zgrupow ał obok 
siebie cały  ru ch  niepodległościow y i przygotow anie 
do zbrojnego zdobycia wolności — przeprow adził 
w należy tym  k ierunku , znacząc w  zw ycięskim  po­
chodzie granice Rzeczypospolitej.

W spom nień, no ta tek  i uw ag, dotyczących Ko­
m endanta, jest ta k  wiele, że niepodobna w  jednym  
a rty k u le  w ym ienić je. D latego um ieścim y ty lko  
k ilka, ch a rak te ry zu jący ch  W ielkiego Człow ieka 
osta tn ie j doby. W ybieram y je  z pism k ilk u  k ron i­
k a rzy  i p isa rzy  z różnych  czasów, b y  tem  bard z ie j 
naśw ietlić  w yb itne  i jasne ry sy  przez O patrzność 
zesłanego nam  m ęża stan u  i wodza.

I tak : Kazimierz Pietkiewicz w d łuższej p racy  
..O czasach pepeesow ych i przedpepeesow ych słów 
k ilk a “ — w książce „Księga pam iątkow a P. P. 
S." — w spom ina o K om endancie (1895— 1895):

„Piłsudski b y ł w łaściw ie now icjuszem  w sp ra ­
wach ruchu  robotniczego i m usiał się tego dopiero 
od nas, dośw iadczonych — uczyć. N atom iast m iał 
dośw iadczenie zesłańca.

P iłsudski p a r ł w k ieru n k u  w zniesienia się na 
w yższy szczebel h artu , odwagi, godności osobistej 
— ta k  w  w ystąpieniach  zbiorow ych, ja k  i w  zacho­
w aniu  się jednostek. Był zdania, że nie należy  w 
C y tade li w yk łam yw ać się i „w ykręcać sianem “, 
ale trzeb a  m ieć odw agę pow iedzieć „nie pow iem “ 
i w y trw ałość w  znoszeniu następstw . Był pełen 
w strętów  m oralnych, nie lub ił „brudnych  m iejsc“, 
nie dopuszczał b ru d n y ch  słów w obcow aniu ze 
sobą. W zbudzał nieograniczone zau fan ie  do siebie 
i ludzie nie czuli się n igdy  tak  sw obodnymi i bez­
piecznym i, ja k  k iedy  P iłsudski u  nich nocow ał — 
on — nielegalny, poszukiw any  przez żandarm erję  
i policję... D la przyszłego organizatora bojow ców  
i w odza Legjonów  charak te ry sty czn ą  jest pow ścią­
gliwość w  szafow aniu odw agą ta k  cudzą jak  i w ła­

sną i un ikan ie  aw an tu r, m ogących zaszkodzić 
spraw om  pow ażnym ; szafow ał dopiero z nieza­
chw ianą stałością, gdy nadeszła  k u  tem u rzeczyw i­
sta p o trzeba“. „S tw orzym y — m ów ił — now y 
p rą d , u tw ierdzim y  now y k ierunek, a  wów czas mo­
żna sobie i posiedzieć w kozie lub  n a  zesłaniu 
z czystem  sum ieniem “.

Zaś Feliks Perl, zm arły  n iedaw no poseł na 
Sejm  i znakom ity  dzienn ikarz i historyk, pisze 
w „Szkicu dziejów  P. P. S.“*): „Przyszła w ojna ro- 

sy jsko-japońska. O d raza  wzm ogła się i rozsze­
rzy ła  się działalność ag itacy jna  p a rtji. P. P. S. od - 
razu  zrozum iała, że W tak ich  czasach słowo czy 
d ru k  nie w y sta rczają , że trzeba stopniowo iść po 
drodze w alk i orężnej. Z całym  naciskiem  podkre­
ślił to Józef P iłsudski, k tó ry  zresztą poczynał so­
bie ostrożnie, ostrzegał p rzed  niecierpliw ieniem  
się i rzecz organizow ał w  ten  sposób, aby  od rze­
czy m ałych przechodzić cło w iększych, coraz w ięk­
szych. Zorganizow ano t. zw. bo jów kę techniczną, 
k tó re j głównem  zadaniem  było  osłaniać zbrojne 
m anifestacje, skierow ane przeciw  caratow i. Jakoż 
w końcu 1904 r. odbył się cały szereg zbrojnych 
m anifestacy j. z k tó rych  najw ażn ie jszą  i n a j­
k rw aw szą b y ła  dem onstracja  15 listopada n a  p la ­
cu G rzybow skim “.

W  dalszym  ciągu czytam y: „...Józef Piłsudski, 
k tó ry  stał n a  czele u tw orzonej przez P. P. S. w roku 
1905 „organizacji spiskow o-bojow ej“, dąży ł do te ­
go, aby  akcji zb ro jnej n adać  ch arak te r p lanow y, 
ab y  ją  stopniowo rozszerzać aż do rozm iarów  po­
w stania, k iedy  organizacja bojow a będzie się mo­
gła stać kad ram i d la  zrew olucjonizow anych m as“.

W końcu no tu je  Perl: „Począw szy od 1908 r. 
na w idnokręgu coraz w yraźn ie j pokazyw ało  się 
widmo w ojny. ...Dla P. P. Sowców nie  u legała ża­
dnej w ątpliw ości zasadnicza przesłanka, że ponie­
w aż zabór rosyjski jest ośrodkiem sp raw y  polskiej, 
poniew aż bez w yzw olenia zaboru  rosyjskiego nie

*) Księga pamiątkowa P. P. S. Warszawa 1923
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może być m ow y o zdobyciu niepodległości — n a ­
leży podczas w ojny  zw rócić się p rzedew szystk iem  
przeciw ko najazdow i rosyjskiem u, dalszą ta k ty k ę  
uzależn ia jąc  od rozw oju w ypadków . W  te j  m yśli 
Józef Piłsudski rozpoczął now ą akcję  — przygoto­
w yw an ia  kad rów  w ojskow o-pow stańczych“.

*

W  w spom nieniach p. t.: „B lade T w arze“ Tad. 
D ługoszow ski pośw ięca K om endantow i te  oto 
słow a:

„S tarzy  p a rty jn ic y , nasi nauczyciele rew olu­
cyjn i, byli d la  nas m łodych żyw ym i w zoram i o ró ­
żnej. bez w y ją tk u  p ieknej przeszłości. N ad w szyst- 
kiemi górow ał „Z iuk“ Piłsu d sk i

W szyscy, bez różnicy  poglądów , czcią p ra w ­
dziw ą otaczali jego dobre imię. T en chm urny, za ­
m yślony, z nastrzępionym i w ąsam i, półlitew ski 
karm azy n  m iał jak iś  k y p n o ty zu jący  w p ływ  na 
o taczających  go ludzi. G dy  przem aw iał w  zam- 
kniętem  kole tow arzyszy  — staw ał sobie z p ap ie ­
rosem w ręku i spokojnie, n iby  p rzy  kom inku, w y ­
k ład a ł sw oje racje , podnosząc zacięty, u p a r ty  głos 
w m om entach, k tó re  go żyw iej poruszały. Miał 
swoich wielbicieli, m iał przeciw niókw , ale w szys­
cy, jedn i i d rudzy , szanow ali go bardzo.

Pam iętam  je d n ą  z k o n ferency j p a r ty jn y c h  
w  K rakow ie w 1911 roku. Tem atem  ro zp raw  b y ła  
sp raw a opozycji, ja k a  pow sta ła w P. P. S. z pow o­
d u  tak ty k i w  robocie „krajow ej".

Młodzi „k ra jo w cy “ żądali rozszerzenia p racy . 
S tarzy , n a  czele k tó rych  sta ł Piłsudski z Jodlcą, u- 
w ażali, że trzeb a  w rócić do roboty  „od podstaw “ 
i że m. in. trzeb a  szykow ać „oficerów d la  p rz y ­
szłej polskiej rew o lucji“ . Był to> czas, k iedy  P iłsud­
ski tw orzy ł n a  terenie  L w ow a i K rakow a Zw iązki 
W alki C zynnej — a  potem  „Strzelca“, do którego 
w ciągał p rzedew szystk iem  m łodzież akadem icką, 
rzu ca jąc  ją  co każde w akac je  — n a  w yw iad  w o j­
skow y „do k ra ju “.

. Zawsze nasrożony, z nasępionem i brw iam i, 
z obw isłym i wąsisk ami, z rękam i w kieszeni cho­
dził po K rakow ie, odprow adzany  oczami szpiclów 
carskich i austrjack ich , k tó rzy  go w  specja lnej 
mieli opiece.

N a te j „opozycy jnej“ k onferencji m iałem  za­
szczyt przem aw iać jak o  „k rajow iec“, k tó ry  dopie­
ro co zw iał z W arszaw y. M ówiłem o żalu  robo tn i­
ków  do inteligencji, o po trzebie pow iększenia sil 
do propagandy , o konieczności zw iększenia łączn i­
ka  m iędzy K rakow em  a  W arszaw ą i Łodzią i ó tem , 
że robotnicy  nie mogą pogodzić się z ta k ty k ą  u stę­
pow ania n a  oportunistyczne pozycje.

P iłsudski odpow iadając innym , odpow iedział 
i m nie także. N azw ał nas wów czas „sm arkaczam i“, 
a  siebie p rokura to rem  i zarazem  obrońcą ru ch u  re ­
w olucyjnego, zaś n iek tó re  w ystępy  organizacji 
bo jow ej — „skandalem “. N ajw ięce j p rzy p ad ło  mii 
do gustu  pew ne pow iedzenie Ju lju sza  K adena-

Bandrow skiego, k tó ry  spór m iędzy  opozycją  a s ta ­
rym i nazw a ł sporem  dw óch kaczek, ciągnących  
je lita  w dw ie strony.

— O t, dow cipnie pow iedziane! — opin jow ał 
s ta ry  „Ziuk" w im ieniu starych .

G d y  ty lk o  coś w ażnego trzeb a  było decydo­
w ać — zaw sze s ta ry  „M ichał" m ów ił: „pó jdziem y 
do „Z iuka“. I szli. I tam  dopiero postanowiono.

P iłsudski w brew  k rakow sk im  obyczajom , nie 
p o k azy w a ł się w kaw iarn iach . P racow ał od w cze­
snego1 ran k a . Ślęczał n ad  m a te rja łam i ru c h u  pow ­
stańczego 1863 roku , k tó ry  b y ł jego specjalnością. 
Dom  N r. 15 p rzy  ul. S zlak  w  K rakow ie b y ł p ilnie 
strzeżony przez  szpicli obu zaborów . N ik t też  z nas 
nie chodził tam  bez potrzeby. N ajczęśc ie j za ła tw ia ­
ło się sp raw y  przez „skom prom itow anych“ p a r ty j-  
ników , do k tó rych  należała  s ta ra  g w a rd ja  k rak o w ­
ska  z Sulkiew iczem  n a  czele“.

*

W  „Krytyce", niezm iernie zasłużonym  d la  ru ­
chu niepodległ. m iesięczniku krakow skim , um ie­
ścił w  zeszycie lu tow ym  1913 r. — a wiec na dw a 
bli sko la ta  przed w o jną  — W ilhelm  F eldm an  (Ju - 
nius) w  „Szkicach o współcz. p o litykach  polskich" 
dłuższą ro zp raw k ę  o Józefie Piłsudskim .

A utor p o w tarza  w p ierw  p ierw szą  n o ta tk ę  
o Piłsudskim , k tó ra  u k aza ła  się w  „P rzedśw icie“ 
z 1901 r. po  ucieczce z w ięzienia, poczem  w  p ięk ­
nych słow ach om aw ia dzieje  P iłsudskiego, opo­
w iedziane przez niego samego w „Prom ieniu“ z r. 
1903 i p rzy tacza  to, co Rom an D m ow ski w  ..Prze­
glądzie W szechpolskim “ z 1903 r . w  no tatce „Histo- 
r ja  szlachetnego soc jalis ty“ o P iłsudskim  nap isał.

„Bo jeżeli człow iek — pisze D m ow ski — ła ­
godnego!, cyw ilizow anego ch arak te ru , z n iepośled­
nim poziom em  um ysłow ym , a  zatem  człow iek, k tó ­
ry  m usi mieć odpow iednio w ysokie po trzeby , 
skazu je  się na życie w  ciągłym  niespokoju i n ie­
bezpieczeństw ie, jeżeli trw a  w  tem  życiu  pom im o 
k ilkuletn iego zesłania na  S yb erję  i pom im o d łu ż­
szego w ięzienia, jeżeli p rz y  silnie nadw ątlonem  
zdrow iu prow adzi w pogodzie d u ch a  n ieu stan n ą  
egzystencję tropionego w ilka, by le  służyć sw ej 
ukochanej idei, to k ażd y  się zgodzi, że człow iek to 
pod względem  siły  m oralnej w y ją tk o w y “ . Pomi- 
m ijam  — odpow iada F eldm an  — tu  sposób pojm o­
w an ia  k u ltu ry  b ardzo  ch arak te ry s ty czn y  d la  p. 
Dm owskiego („człowiek z n iepoślednim  poziom em  
um ysłow ym , a zatem  (!) człow iek, k tó ry  m usi 
mieć odpow iednio w ysokie potrzeby“) — w y p o ­
w iedziano tu ta j  w szystkie najlepsze, co p rzeciw ­
nik m ógł w ypow iedzieć. Ale chciał au to r dojść do 
jak ie jś  specjaln ie w guście D m ow skiego apoteozy, 
kończy więc: tak i boha te r nie jest socjalistą: jest 
on organizatorem  polskości, do socjalizm u p rz y ­
w iązanym  m łodzieńczem i siłam i m oralnem i, pod- 
partem i późn ie j sz tuczną k o n stru k c ją  um ysłow ą.

O  ile p. D m ow ski w y ją tk o w o  o b jek tyw nie
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ocenił ch a rak te r  J. P., o tyle zraził jego duszę. 
Zgoda na to. że P. nie zmieści się w szufladzie nie­
m ieckiego lub rosyjskiego m arksisty : M arks tam  
b y  się tak że  n ie  zmieścił, ja k  wogóle żadna silna 
indyw idualność  jednostkow a i na rodowa. Poeci 
ty lko  odczu ją ją . uplastyczn ia , ja k  to próbow ali 
z postacią P.: naogół, gdy chodzi o kategorję  — 
jest on jednym  z pionierów  socjalizm u polskiego, 
odm iennego oczywiście, niż niem iecki lub rosyjski, 
a le  bliższego m u niż  n. p. Dm ow skiem u.

O grom nie polska ta  n a tu ra  nie szta- w  życie 
poprzez żadne d ok tryny : uczuł się atoli P. w  swo­
im żywiole, gdy, ja k  w w ezbrane fale. wszedł 
w  zastępy  robo tn ika polskiego, w słuchał się w tę ­
tno jego serca, w k rzy k  jego potrzeb, k tó ry ch  w y ­
k ładn ik iem  — socjalizm. Socjalizm , jak o  zaprze­
czenie w szelk iej niew oli: tak  u kapitalizm u, ja k  
i. może przedew szystk iem , u  n a jazd u , stw orzenie 
wyższego b y tu , praw dziw ie  uspołecznionego.

K to p rzeczy ta  książkę, ja k ą  w y d ał P. („W alka 
rewol. w  zaborze rosy jsk im " K raków  1903), nie 
będzie m ógł się oprzeć b ijące j stąd sile duszy.

K rystalicznie jasna, w śród bojów  i przygód 
dziw nie pogodna, ja k  stal hartow na, a — gdy  trze ­
ba — jak  stal groźna: źw ierciadło człow ieka o po­
godnym  śm iechu i jasnym  b łysku  oczu. które je d ­
n ak  w pew nych  chw ilach pod krzaczastem i b rw ia­
mi zaczy n a ją  się żarzyć, jak  u  w ilka.

Poeta przem aw ia z te j książeczki, opiew ającej 
losy „b ib u ły “ rew o lucy jnej, zarazem  człowiek, 
który bezw zględnie w  służbie idei działa  i do dzia­
łania n iezrów nanie um ie prow adzić. Człowiek, 
k tó ry  w la tach  dziew ięćdziesiątych, gdy cała P. P. 
S. w  K rólestw ie i na  L itw ie sk ładała  się — ja k  m ó­
wiono ironicznie — z dw óch inteligentów , by ł jed ­
nymi z nielicznych, k ierow ał ruchem , utrzymiywal 
stosunki z „dzikiem i nacjam i" z bliższego W scho­
du, pisał, u k ładał, kolportow ał „R obotnika“, igrał 
z niebezpieczeństw em  i w ychow yw ał masy.

Jest pew na rom antyczność w tem  potężnem  
życiu ; „szlachecką“ — n a z y w a ją  przeciw nicy, j a ­
koby  „szlachcicam i“ polskimi byli np. Mazzini, 
G aribald i i ich uczniowie, k tó rzy  oswobodzili k il­

ka  narodów  europejskich . Jest szeroka dusza, do 
k tó re j stosunki tydko nie dorosły, k tó ra  m usi się 
w ym ieniać na tysiące drobnych czynów ; nic też 
dziwnego, że te czymy, zam ierzone zawsze na d a l­
szą metę, n ieraz rozsadzają  ciasne w arunki.

R ozsadzały  one n iejednokrotn ie w aru n k i dz ia­
łan ia  rew olucji 1905—7 r„ gdy w ielkie zam ierze­
n ia początkow e, dążące do w yzyskan ia w ojny ro ­

sy jsko-japońsk iej d la  sp raw y  polskiej, się nie po­
w iodły: gdy skrzyżow aw szy się z R. Dmowskim, 
pomocy nie znalazły  u  śm iertelnego, zdaw ało się, 
an tagonisty  Rosji.

W  ciasnych w aru n k ach  nagrom adzona sum a 
energji sk łęb ia ła  się, zaczęła w ybuchać... Czy 
w śród błędów , popełnionych wówczas przez rew o­
lucję, nie było  też w in Piłsudskiego? H isto rja  k ie­
dyś opowie. N am  pozostaje w skazać, że nie m ają 
p raw a rządzić ci, co zaniedbali m aterja ł ludzki 
przez długie lata. potem jęli dom agać się odeń 
anielstw a. W skazać dalej, że w chaosie sm utnych 
nieraz w ypadków  zrodził się wówczas n iezaprze­
czony. nowy czynnik: robo tn ik  polski, gotowy do 
pracy  narodow ej, w o lbrzym iej m ierze dzięki w ła­
śnie tak im  jednostkom , ja k  P iłsudski; nareszcie, 
że Józef P iłsudski by ł jednym z pierwszych, co 
z ów czesnej działalności bojów ek wymieśli m yśl 
jasn ą  i stanow czą: ubojow ienia społeczeństw a 
przez w ychow anie fachow ych kierow ników  m ili­
ta rn y ch  d la  ru ch u  ludowego.

D aleki od m arności polityki galic., także  od 
roboty  socjalist. na gruncie galic., sta ł się jednym  
z pionierów  k u ltu ry  m ilita rnej. Szeroka, silna d u ­
sza znalazła  d la  siebie pole i ca łą  sw ą eńergję 
obraca na wzm ocnienie m a te rja łu  ludzkiego i ob­
w arow anie podług w skazów ek syntezy h istorycz­
n e j polskiej i m iędzyeuropejskiej.

O dczy ty  P iłsudskiego z te j dziedziny, w ygła­
szane w  gronie naukow ych  fachow ców , w yw ołu ją  
jednogłośne uznanie; ram ię jego organizatorskie 
tw orzy  n a jb a rd z ie j realną siłę; w znoju życiowym , 
trudzie  i n iebezpieczeństw ie do jrza ła  m yśl w ska­
zu je  narodow i politykę — d jam etra ln ie  przeciw ną 
tej. k tó rą  krzew i „człowiek z niepoślednim  (?) po­
ziomem um ysłow ym , a  zatem  człowiek, k tó ry  m usi 
mieć oodpowiednio wysokie p o trzeby“, R om an 
Dmowski, czyn iący  to zdanie w  bezw iednej może 
chwili wyrzeczone, program em  narodow ym , idea­
łem życiowym, w ylęgarn ią  optym izm u i filister- 
stwa, p raw dziw ej te j zgnilizny, z k tó re j n a jp lu - 
gawsze lega się robactwo.

P olityka to mocy i swobody, do k tó rej, m a­
rząc- o G rekach i R zym ianach, bezw iednie rw ał się 
ongi chłopiec, dla k tó re j la ła  się k rew  najsz lachet­
niejszych w Polsce, k tó ra  w alk ą  o wolność stw o­
rzyła co ludzkość posiada najp iękniejszego i p rz y ­
gotow uje podstaw ę do dalszych w yzw oleń. C zy 
nadchodzące w y padk i podstaw ę tę  stw orzą? M iej­
m y nadzieję, pomoc i u fność“.

W sprawie internowanych i jeńców w Kosaczowie.
O d p. S tan isław y Sozańskiej w Kołom yji, zna­

nej działaczki kresow ej, o trzym ujem y p on iżej po ­
dan ą  relację , uzu p e łn ia jącą  i w y jaśn ia jącą  n ie­
k tóre fak ty , m ylnie podane w spraw ozdaniu Ko­

m itetu, umieszczonem przez nas w nr. 53 Panteonu 
Polskiego. Umieszczamy re lac ję  tę  d la  w y jaśn ien ia  
i historycznego usta len ia  działalności osób i za­
szłych w ypadków .
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„ Jak o  b y ła  .przew odnicząca O bozu (sekcja  Ko- 
mit. Kosaczów) m uszę sprostow ać n iek tóre fak ty , 
i to: N ie O rgan izacja  pow iatow a pow ołała do p ra ­
cy K om itet P ań  Polek celem niesienia pom ocy in ­
ternow anym , lecz sam orzutnie zeszły się Panie 
z Komitetu Opieki Legjonowej  w dom u p. M izie­
w iczowej w pierw szych dniach listopada 1918 r. 
i rozpoczęły ak c ję  ra tu n k o w ą ‘ bez żadnego pro­
gram u, a  dopiero później w eszły w k o n tak t z O r­
ganizacją, k tó ra  w łaściw ie by ła  nieczynną. P ocząt­
kowo k ażda z p ań  zb ierała  p row ian ty  i odzież, 
k tó re  w ystarczały , lecz k iedy  liczba in ternow a­
nych w zrasta ła  z każdym  dniem  i trzeb a  było ra ­
cjonalnej akcji, w ów czas na zebran iu  w  dom u p. 
M iziewiczowej w ybrano  Komitet, na czele k tórego 
stanęła p. M iziewiczowa L eokadja. W  pierw szych 
dniach g rudn ia  t. j. 6-go 1918 r„ k iedy  rusin i w y ­
prow adzili w szystkich in ternow anych z m iasta  na 
Kosaczów, podzielono K om itet Pań n a  sekcje.

Sekcję Kosaczów. t. j. obóz jeńców  i interno- 
w anych, objęłam  jak o  przew odnicząca, m ając  do 
pom ocy d yżurne  panie: Ludw igow ą Bronisław ę, 
L achcikow ą Stanisław ę, Ł ukow ską W italinę. K lim - 
kiew iczów nę Olgę, N iew iadom ską Zofję, Zaczko- 
w ą i Szw ajcarów nę Jadw igę — prócz tego k ilku  
in ternow anych  panów  za zezw oleniem  w ładz r u ­
skich. O trzym ałam  p rzepustk i od w ładz rusk ich  
d la  w szystk ich  p ań  dyżurnych  do w ejścia poza 
d ru ty . B yłam  też codziennym  św iadkiem  rozegra­
nych  trag ed ji tamże. Rów nież nie p. H artfe ld e r 
odbierał p ro w ian ty  od p ań  z K om itetu poza d ru ­
tam i i nie on jedyn ie  m iał w stęp do obozu d la  in ­
ternow anych  Polaków . D ługo przed  przybyciem  
p. H artfe ld e ra  n a  Kosaczów Kom itet P ań  dostar­
czał p row ian ty  i opiekow ał się chorym i w szp ita­
liku. M iałam p raw o  w ejścia n iety lko  do ta k  zw a­
nego „ tabo ru“, do kancelarji. lecz i cło kuchni. Za­
łożyłam  tam  szpitalik , w czem b y ły  pomocne F e­
lic ja  D w ern icka  i Z ofja  Łopatkow a. Za staraniem  
Kom itetu, o co w ów czas prosiła O rgan izacja , uw ol­
niono p. H artfe ldera , t. j. po k ilkudniow ym  poby­
cie n a  Kosaczowie, poszedł on za poręczeniem  na 
p ry w atn e  m ieszkanie. Dlatego, że m ieszkanie m iał 
blisko obozu na  Kosaczowie, posta ra ł się K om itet 
u w ładz rusk ich  o pozwolenie d la  p. H artfe ldera , 
by  m iał w stęp do obozu, celem za ła tw ian ia  zleceń 
K om itetu. O  godz. 5 —7 wiecz. codziennie odby­
w ały  się posiedzenia u  p. M iziewiczowej i rozdzie­
lono pracę, więc i p. H arfe lderow i daw ano  zlece­
nia, b y ł w ięc łącznikiem  ty lk o  w  tem  znaczeniu. 
B ardziej zasłużonym  i tru d n ie jszą  w spółpracę 
w ziął na siebie rów nież in ternow any  B azyli Ro­
gowski, pseudonim  — A ntoni Surowiec. O n  to, ja ­

ko P. O. W iak, m aszerow ał pieszo do odległych 
wiosek z listem  cło dw oru, prosząc O słomę dla cho­
rych, o drzew o i p row ian ty , a p rócz tego za ła tw ia ł 
ta jn e  w yw iady . Nie wiem  dlaczego p. se k re ta rk a  
A ntonina Ł uczyńska notow ała p racę  ty lko  pew ­
nych sym patyków , naw et podczas ta k  w ielkiej 
niedoli. Ja k o  codzienny, naoczny św iadek, s tw ie r­
dzam , że p raca  D ra  M ilewskiego zostaw iała b a r ­
dzo w iele do życzenia. N atom iast p raw dziw ie z ca ­
lem pośw ięceniem  p racow ał D r. P iaskiew icz W ła­
dysław , k tó ry  n ie jednokro tn ie  p rzy b y w ał naw et 
w  nocy do szp ita liku  w  Bursie lud o w ej obok mego 
m ieszkania. Tu Felicja Dwernicka,  ten anioł-stróż, 
b y ła  p raw dziw ą op iek u n k ą  chorych, a i dw ie sio­
stry  Januszew iezów ne, b iedne dziew częta, p e łn iły  
bezp łatn ie  obow iązki san ita rju szek . W szystk ie  za ­
raz iły  się ty fusu , a o fia rą  p ad ła  D w ern icka, za­
kończyw szy życie w pierw szych  dn iach  kw ietn ia , 
j a  je d n a  zostałam  zdrow a, b y  pójść do w ięzienia 
ruskiego dn ia  21 m arca  1919 r. w raz  z mężem. Mę­
ża mego w ypuścili po 11 dniach, m nie zaś w ięzili 
do 24 m a ja  1919 r. P ierw szy w y p ad ek  śm ierci 
w B ursie by l w m arcu. U m arł N iedzielski, mło­
dzian  20-letni (na ty fu s); do niego p rzyszed ł Dr. 
P iaskiew icz o 2-giej w nocy, d rug i raz  znów  p rz y ­
szedł D r. P iaskiew icz do S tan isław a K w iatkow ­
skiego z G ródka Jagiellońskiego, stud en ta  mech. 
k tó ry  zachorow ał na  a ta k  serca.

Rów nież m ylnem  jest, b y  p. H artfe ld e r  nie ko­
rzy sta ł z zapom óg p ieniężnych, dostał bow iem  
w iększą zapom ogę z funduszów  p rzysłanych  
z W arszaw y  celem w y rów nan ia  długów . Nie Ko­
m itet P ań  o trzym ał pożyczkę w kw ocie 20.000 kor. 
z B orysław ia, lecz panow ie N afc iarze  z D rohoby­
cza — B orysław ia złożyli 20.000 kor. jak o  dar 
wdzięczności za p racę  n ad  in ternow anym i. W y- 
słanka z D rohobycza p. H elena G erżabkow a (żona 
dyrek t. kopalni) w raz  z D r. Piechow iczem  i ks. 
C hlebińskim  (in ternow anym i) p rzy sz ła  do m nie 
ze zleceniem, że ty lk o  na m oje ręce m a ow ą kw otę 
złożyć; odm ów iłam  stanowczo, bo skarbn iczką  
b y ła  p. S te fan ja  Jasińska . U dałam  się z p. G erżab- 
kow ą do przew odn. p. M iziew iczow ej, gdzie zło­
żyła h o jn y  dar, jed n ak  n a  kw icie  odbioru i ja  m u ­
siałam  się podpisać, bo tak i b y ł w aru n ek  ofiaro­
daw ców . 48.000 kor. złożył D r. T adeusz K raśnicki, 
w iceprezes O rgan izacji. człow iek niezm iernie 
w ielkich zasług, zalet serca i ducha. Rów nież p ro ­
stuję, że do K om itetu P ań  należała  A nton ina Ł u ­
czyńska, a nie Ja n in a ; a tak że  należa ły  M ichalina 
i Felicja D w ernickie.

T yle  d la  sprostow ania i w y jaśn ien ia  p o d a ­
nych fak tów .

Stanisława Sozańska.
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Z moich wspomnień.
W  dniu  12 m aja  1915  r .  przejściem  rzeki N idy 

w Kieleckiem , zapoczątkow aną została n a  lin ji bo­
jow ej I-szej B rygady  Józefa Piłsudskiego w ielka 
o fenzyw a, w yn ik ła  ze sław nego p rzełam ania fro n ­
tu  rosyjskiego pod G orlicam i w Malopolsce. Na 
ogrom nym  terenie, obejm ującym  ziemie polskie 
m iędzy N idą a  A isłą. rozgryw ała się część bojów 
pierw szego okresu te j ofensyw y, zakończonej z ko­
lei sforsow aniem  W isły. O środkiem  podstaw y ope­
ra c y jn e j tych  dzia łań  by ła  dla nas przez dłuższy 
czas m iejscow ość K onary, stanowiąc, wówczas wę­
zeł d la całego szeregu innych miejscowości, będ ą­
cych jeszcze w  posiadaniu  n iep rzy jac ie la  i z tego 
pow odu bardzo  in tensyw nie sz turm ow anych przez 
oddziały  n aszej piechoty. T u ta j, k rw aw ym i zgło­
skam i u trw a liły  się w  k ró tk ie j podów czas historji 
zm artw ychw sta łego  żołnierza polskiego: Płaczko- 
wice, Kozinek, Sw ojków , W łostów. Beracłź, Mał- 
żyn, G arbow ice, Kaczyce, D om aradzice. W itowice 
i P rzepiórów , przyc-zem niejeden  strum ień krw i 
leguńsk ie j sp łyną ł do n iepokaźnej rzeczki Pokrzy- 
w ianki.

D n ia  23 m aja , okopaw szy się, leżeliśm y na  w y ­
niosłych, bo p an u jący ch  nad  okolicą stokach p a r­
k u  Konarskiego, z k ierunkiem  ogólnym  n a  P rze­
piórów , k tó ry  zajm ow ał n ieprzy jaciel. O wczesnej 
godzinie popołudniow ej 3-cią k om pan ję  Ii-go b a ­
onu 2-go p. p. Legjonów  poderw ał lakoniczny roz­
kaz  kom panijnego: „D zia ła jąc  w  zw iązku z 4-tą 
kom p. n a  p raw em  skrzydle, p rzy stąp ić  bezwłocz- 
nie do n a ta rc ia  n a  P rzep iórów “. Po przebyciu 
strum ienia, opływ ającego m ają tek  K onary, za ję li­
śm y stanow iska w yjściow e u  podnóża park u . Sko­
ro po jaw iliśm y  się na w idnokręgu, rozpoczął się 
p iek ielny  kon tredans p rzy  akom panjam encie a r ­
m at, dalekiego ognia k arab inów  m aszynow ych 
oraz piechoty  n ieprzy jacielsk iej. Zdziwiło mię, że 
pom im o natężonej m ocy tego ognia i pozornej jego 
celności, s tra ty  p rz y  posuw aniu  się nap rzód  m ie­
liśm y stosunkow o małe. W  trak c ie  nacieran ia  s tra ­
ciliśm y dzielnego D ow ódcę 3-gO' p lu tonu, ppor. 
M arynarza  (pseudonim ). B liska przyszłość u ja w ­
niła, że dotkliw sze ciosy czekały  nas dopiero po 
osiągnięciu odległości szturm ow ej. N ieprzyjaciel, 
doskonale okopany  i um ocniony, trzeb ił nas nie­
zm ordow anie. Śmierć zb iera ła  k rw aw y  plon, p rze­
b ierając, ja k  zw ykle, w najdzieln iejszych i n a j­
lepszych. Zginął więc — do osta tka bohaterski — 
pełen pośw ięcenia d la  S p raw y  i d la  tych  zalet uko­
ch an y  przez w szystkich, D ow ódca kom p. śp. por. 
O set-K w ieciński. N igdy nie zapom nę tego n ieustra­
szonego oficera, k tó ry  z n ieopuszczającą Go na 
m om ent iście angielską flegmą, prow adził i odpie­
ra ł a tak i, m ając  za całe uzbro jen ie  nasze w ierne 
serca żołnierskie i m ałą laseczkę, W yciętą z p rz y ­

drożnego k rzak u  jałow ca, k tó rą  w akcji dowodził 
niczem kapelm istrz zgraną orkiestrą. K ażde skinie­
nie tak  przez Niego zaim prow izow anej b a tu ty , ro ­
zum ieliśm y ja k  najlep ie j. Zwłoki Jego unieśli ko­
ledzy nocy. Pochow ano Go n a  cm entarzu  w Ję ­
drzejow ie. W krótce ppor. C zarny-K rzyżanow ski, 
dow ódca Ii-go  p lu tonu, ranny , w ycofał się z w alki. 
Do plutonu tego i ja  należałem . W czasie jednego 
ze szturm ów , tuż  p rzy  d ru tach  n ieprzyjacielsk ich , 
poległ m ój tow arzysz z lwowskich lat dziecinnych, 
la d z io  W esołowski. O bok zgasł Żyd ze Lwowa, 
Bendel. ugodzony śm ierteln ie z k arab inu  m aszy­
nowego. Zanim zdąży liśm y Go odciągnąć w tył, 
o trzym ał jeszcze kilkadziesią t strzałów  z tego sa­
mego k arab inu , bo torn istrem  Jego długo' jeszcze 
w strząsały  pociski, szarp iąc p lecy leżącego' tru p a . 
T ak  zginął n iezapom niany Bendel. godny spadko­
bierca idei B erka Joselewicza. Za wym ienionym i 
p rzyszła  kolej jeszcze na  wielu, w ielu innych, k tó ­
rych nazw isk n iestety dziś ju ż  nie pomnę. Osobi­
ście obronną ręk ą  W yszedłem z tych  zaszczytnych 
kilkunastogodzinnych zm agań. Jedynie p rzy  p rze­
byw an iu  rzeczki, w ezbranej od w iosennych desz­
czów, dotkliw ie zraniłem  sobie rękę  bagnetem  osa­
dzonym  n a  karabin ie. W szystkie nasze sz turm y 
załam ały  sic pod m orderczym  ogniem n iep rzy ja ­
ciela. ja k  rów nież n a  silnych jego um ocnieniach 
z d ru tów  kolczastych, k tó re  z b ra k u  nożyc, rą b a ­
liśm y z w ściekłoścą łopatkam i.

W ytrw aliśm y do ostatka, gdyż w ycofał nas 
dopiero rozkaz, n ak azu jąc y  opuszczenie zajm ow a­
nych stanow isk o świcie dn ia  24 m aja, co się też 
stało.

Z apadła noc. W śród jazgotu  bitew nego i jęków  
rannych , płonęła wieś Przepiórów , zapalona ogniem 
naszych bate ry j. S tronam i czerw ieniły  się łuny  
płonących wsi okolicznych. To 1-szy p u łk  Śmigłe­
go k rw aw ił się ich zdobyw aniem . Czułem  się zm or­
dow any m arszam i i w alkam i trzy n astu  ostatnich, 
podw ójnie gorących dni. Po północy zaczęło b ra k ­
nąć nam  am unicji. M oja kolejka. Przyw lokłem  na 
pasie skrzynkę tego drogocennego m aterja łu , po- 
czem przykucnąw szy... usnąłem  w najlepsze. Mo­
głoby się w ydaw ać, że uśnięcie w  obliczu n ieprzy­
jaciela podczas akcji, jest rzeczą conajm niej k a ry ­
godną. o ile nie hańb iącą; lecz cóż poradzić, kiedy 
odporność na tru d y  — siedem nastoletniego mło­
dzieńca tym  razem  zawiodła. N a dom iar złego, b y ­
ło nas już  wówczas za mało, b y  drzem ka m oja mo­
gła być zauw ażoną...

O bud ziła m ię cisza, p an u jąca  n a  froncie. 
W momencie k iedy się ocknąłem , w staw ał jasny , 
pogodny, m ajow y poranek. Pola przepiórow skie, 
obsiane bu jnem  i dorodnem  ju ż  wówczas żytem , 
isk rzy ły  się od rosy, aż oczy bolały. N ad niem i
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unosiły  się beztroskie skow ronki, k tó re  w ydzw a­
n ia ły  sw oje poranne pieśni, zd a jąc  się zapom inać
o p iek le  m inionej doby. Z pobliskie!) łąk  w staw ały  
opary . Ani jeden  strzał nie zakłócił mojego p rze­
budzenia... Zaglądam  do sąsiednich okopów  — 
puste. W ychylam  głowę, ażeby zorjentow ać się, co 
się dzieje n a  przedpolu  i w idzę przed sobą k ilk u ­
nastu  san ita rju szy  nieprzyjacielsk ich , p rze trząsa­
jących  sk ru p u la tn ie  kieszenie poległych kolegów. 
Za nimi, ja k  n a  dłoni, w idn ieje  gęsto najeżona 
„sztykam i“ lin ja  n ieprzy jacielska . D ecy z ja  n as tą ­
piła szybko: Nasi w ycofali się — niem ą tu  co robić. 
Zarzucenie to rn istra  na plecy było dziełem  kilku  
sekund. O strożnie zdjąłem  k a rab in  z przedpiersia
1 w yko rzy stu jąc  jak o  zasłonę kołysane w ie trzy ­
kiem  zboże, poczołgałem  się w k ie ru n k u  przeciw ­
nym  obserw acji, a dopełzaw szy do m iejsca, w  k tó- 
rem  teren  opadał, bez przeszkód dostałem  się do 
rzeczki, k tó rą  podobnie ja k  poprzedniego dnia 
przebyłem  w bród. W krótce przesłoniły  m ię opary, 
k tó re  roztoczyła dobroczynna pogoda. W y b ó r k ie­
ru n k u  odw rotu  nasunął mi się z łatw ością. Zcłala 
w idn iał tak  dobrze mi znany  — a teraz  kąp iący  
się w  słońcu — dw ór konarski. Ku n iem u skiero­
w ałem  sw oje kroki. Po przebrn ięciu  strum ienia, 
strom ym  zboczem zadrzew ionego p a rk u  począłem  
piąć się pod górę. Szedłem znajom ą ścieżyną, p ro­
w adzącą do opustoszałego m ieszkania w łaściciela, 
rozm yślając, dokąd m ogła podążyć kom pan ja  
i gdzie je j  szukać. R ozm yślanie m oje p rzerw ał w i­
dok. k tó ry  mię zaskoczył, o ile nie p rzeraził. W  od­

ległości kilkudziesięc iu  k roków  u jrza łem  w yniosłą  
postać K om endanta, opartego o w ęgieł domu... 
N a jb a rd z ie j w ysu n ię ty  w  stronę n iep rzy jac ie la , 
sam otnie obserw ow ał przedpole. S tał, ja k b y  n a  
poste runku , bacząc, b y  w róg nie zaskoczył Jego 
„chłopców “, w ypoczy w ający ch  po tru d a c h  we 
wiosce położonej w  tyle. M usiał p rzy tem  w ażyć 
szanse stoczonej b itw y . Przez mózg — b łysk aw icą  
— przem knęły  m i m yśli: „W idział mię, czy nie w i­
dział? N a pew no w iełzał”. Co będzie, skoro z a trz y ­
m a się i zap y ta  co robiłem  n a  przodzie  i czem u ta k  
późno w racam ? T rzeba  będzie p rzy zn ać  się. A sko­
ro K om endant zw ym yśla  mnie. dlaczego nie p rz y ­
prow adziłem  M u języ k a?  To najgorsze — niech 
się dzieje  co m a być!" D oszedłszy n a  p rzep isan ą  
odległość, przyciąg łem  karab in , w ypręży łem  się 
ja k  mogłem i obdarty , przem oczony oraz um azan y  
gliną, oddałem  należne honory. K om endant sk inął 
ręką, k ilk ak ro tn ie  po tak n ąw szy  głową. N a  n ie ru ­
chom ej. m arsow ej Jego tw a rz y  zauw ażyłem  sp ły ­
w a jącą  łzę... Do dzisiejszego dn ia  n ie  w iem , czy  
ów czesna m oja o bserw ac ja  b y ła  tra fn ą , czy też 
spostrzeżenie to spowodowało) przem ęczenie, i n a j­
p raw dopodobniej n ig d y  się nie dowiem , zw łaszcza, 
iż jestem  pew nym , że epizodu tego n ik t prócz 
m nie nie w idział — n aw et sam  K om endant.

Pom yślcie — czy za ta k ą  jed n ą  łzę, zbiegiem  
okoliczności p o d patrzoną w  oku W o d za—  naw et, 
gd y b y  ona b y ła  ty lk o  przew idzeniem , — n ie o d p ła ­
calibyście Mu m iłością i w iernością  cło ostatniego 
tchu?! A. R.

Na każd e j p raw ie  s tac ji dzieci o tacza ją  wóz 
skom ląc: „Niech p an  d a cen ta !“ I p rzypom niałem  
sobie wówczas, że to w ojna.

N apraw dę — żałoba spow iła całunem  tę  zie­
m ię nieszczęsną.

Jedziem y dalej.
W zdłuż to ru  s to ją  w  p ew n ej od siebie odległo­

ści żołnierze p ru scy  — brodaci, ponurzy , z p rze ­
rzuconym  ja k b y  n iedbale  przez ram ię  — k a ra b i­
nem... O k azu ją  się p ierw sze oznaki, a  ra cze j sk u t­
k i w ojny: m iny  w ysadzonych  w  pow ietrze m o­
stów, pokręcone szyny  i t. d. D w orce w  Z aw ierciu 
i M yszkow ie zupełn ie  zniszczone.

Jedziem y pociągiem  tow arow ym  n a  p la tfo r­
m ie w agonu. M arzniem y, co się zowie. Jedzie  nas 
czterech.

D ojeżdżam y do C zęstochow y.
W yniosła w ieża Jasnogórska ry su je  się w y ra ­

źnie na tle nieba.
U fność w stępu je  w serce tw o je  i otucha.
U sta  szeptać p o czynają : „Pod T w oją  obronę“ .

I.
W  niedzielę, d n ia  21 m arca  1915 r. opuściłem  

W iedeń. Brat, Józef, odprow adził m ię na dworzec 
kolejow y.

Noc spędziłem  w cale w ygodnie: ułożyłem  się 
na półce, ch lebak  pod głowę i w yspałem  się.

22 marca. W stało słońce p rom ienne — i u jrz a ­
łem  ziemię ojczystą. Tu i ów dzie zielenią się już  
sm ugi; gdzieniegdzie zabieli się p ła t śniegu. Lasy 
b iegną — to  bliższe, to  dalsze. Sosny nasze, białe 
brzozy, jałow ce po p iaskach  rozrzucone. W ierzby 
naci strugam i i rozlew iskam i wiosennemi...

Podziw iając k ra job raz , dojechałem  cło Trzebi- 
nji. T u ta j przesiadam  się do innego pociągu — i ja ­
dę do G ranicy.

Mam ju ż  tow arzysza  podróży, jedziem y r a ­
zem do Nowo-Radomska. R ozm aw ialiśm y dużo
o legjonach, o rozw iązaniu  legjonu wschodniego
i . t .d . .

Około godziny 11 przed  południem  przejeż­
dżam y b y łą  granicę rosyjską. I oto ju ż  G ranica!

D r. JA N  R O G O W SK I.

W  szkole podoficerskiej Legjonów  w K am ieńsku.
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W ieczorem  p rzy jech a liśm y  do Nowo-Radom- 
ska. Jeden  z tow arzyszy  podróży zaprow adził mię 
n a  kw aterę .

I od razu ogarnął m ię w span ia ły  gw ar polskie­
go żołnierskiego życia.

23 marca (w torek). A  to życie żołnierskie — 
polskie życie żołnierskie — ma ciekaw e jak ieś ry ­
sy. T rud n o  mi odrazu podać owe ry sy ; odczuw am  
je  bard zo  dobrze, ale tru d n o  m i je  odrazu  zdefi- 
n jow ać. D o defin icji pó jd ę  drogą in d u k c ji — dro­
gą kreślen ia  c h a rak te ry s ty k  poszczególnych żoł­
n ierzy . To ty lk o  te raz  powiem, że n a  pierw szy 
rz u t oka widzi się, iż jest to żołnierz w yborny.

Śledzić będę w szystko bacznie.
Siedzę w  oknie k w a te ry  i pa trzę  n a  ry n ek  

nowo - radom ski.
Ry nek duży, licho b rukow any , — kościół b ia ­

ły w  rogu. A utom obile s to ją  n a  środku  ry n k u . — 
a obok nich jak iś  wóz, na ład o w an y  słomą.

I w  tym  Nowo - R adom sku organizuje  się od­
dział legjonow y.

Młodzież garnie się licznie i ochotnie do legjo- 
nu : idea legjonów  zysk u je  na sile. Z daje m i się, że 
wszyscy coraz lep ie j rozum ieją, że trzeb a  naród 
postaw ić pod bronią.

O chotnicy, k tó rzy  w czora j i dzis ia j p rz y je ­
chali. m a ją  stanąć przed lekarzem : czekamy w ła­
śnie na niego.

C hłopcy nasi z P iotrkow a. Tomaszowa, So­
snow ca, o trzy m u ją  w  „p ap ierach“ — „obyw atel­
stw o“ au strjack ie  i p rzynależność do Lw ow a i K ra­
kowa.

W zy w a ją  nas do lek arza ; p rzyszła  wreszcie 
i m oja ko lejka. U znano m ię za zdolnego, dostanę 
oku lary , bo m am  k ró tk i w zrok, -— no i zobaczym y, 
co będzie...

Złożyliśm y zaraz przysięgę; przysięgało nas 
dw udziestuk ilku . A przysięgaliśm y nieste ty  w ier­
ność — cesarzow i A ustrji, apostolskiem u królowi 
W ęgier — i „da Bóg królow i polskiem u“...

Był więc ten  dodatek.
Po przysiędze poszliśm y na  obiad. P ierw szy 

obiad w legjonie sm akow ał mi bardzo: by ł bardzo 
dobry  rosół, mięso, ziem niaki.

Po południu przydzielono nas do kom panji. 
Ja  dostałem  się do drugiej.

Poznałem  k ilku  sym patycznych chłopców, np. 
M otylewskiego, a r ty s tę  scenicznego z „Bi-ba-bo“, 
Żychlińskiego, s tu d en ta  z P io trkow a i innych.

24 marca (środa). Spałem  licho: w  kw aterze 
było  zimno, płaszcz zby t nie grzał, było  ciasno...

Po żołnierskiem  śn iadan iu : — czarna kaw a 
i kaw ałek  chleba — ćw iczenia aż  do południa.

Zw roty, form ow anie czw órek, m arsze i t. d„ a 
więc w szystko to, co już dobrze umiem. K ilka p lu ­
tonów od jeżdża dziś na p lac  boju.

Mówią, że M oskale zdobyli Przemyśl — i to 
jest p raw dą. W szystkie fo rty  m iały  w ylecieć

w  pow ietrze. — ale ostatecznie Przem yśl w ręku  
Moskali.

W róćm y jed n ak  do naszego żołnierskiego życia.
Podoba mi się bardzo  Żych liński, z k tó rym  r a ­

zem m am y iść do a rty le rji. C iekaw ym  bardzo, czy 
nam  się to uda?

Po południu  m ieliśm y w ykład  o służbie w e­
w nętrznej, a w ieczorem  udaliśm y się do h erb a­
ciarni. Legjoniści d osta ją  za darm o dw ie szklanki 
bardzo  dobre j herb a ty ; chleb lub ciastka trzeba 
ju ż  sobie kupić. W iary  tu  moc i wokół brzm i gw ar 
bujnego, żołnierskiego życia...

25 marca (czw artek). Święto Zw iastow ania 
N ajśw iętszej P an n y  M arji.

Była m sza św. — potem defilada.
Ja k  to p iękn ie  iść w szeregu, p rzy  dźw ięku 

trąbki...
Przydzielono m ię razem  z Żychlińskim  do 3-go 

p lutonu.
O godzinie 2-iej by ł rozkaz  dzienny. Kom en­

dan t baonu  uzupełniającego, G alica, oznajm ia 
w nim w y jazd  I kom panji n a  pole w alk i; chwali 
dzielną postawę, zapał, dziarskość w y jeżd ża ją ­
cych i zachęca now ozaciężnych do naśladow ania 
ich. D o godz. 8-ej wieczorem  by liśm y  zupełnie w ol­
ni — poszła więc w iara  do m iasta. A m am y tęgą 
w iarę: chłopcy inteligentni, pełn i ochoty, zapału , 
k ró tko  m ów iąc — miło b yć  w t akiem  gronie.

K upiłem  sobie dzisia j „W iadomości Polskie“, 
organ Legjonów.

G azeta dobra; podobał mi się zwłaszcza a r ty ­
k u ł p ierw szy p. t. „Idea legjonu, a  dążenie dem o­
kracji" . W a rty k u le  tym  podkreślona jest różnica 
m iędzy Polską a  R osją: Polska by ła  dobrem  podło­
żem d la  prądów  dem okratycznych, k tó re  nato ­
m iast w  Rosji szerzyły  się ze znacznem  opóźnie­
niem.

26 marca (piątek). P rzed południem  ćw icze­
nia  — rozw ijan ie  się w ty ra lje ry , w ykorzystyw a­
nie terenu, „kaw aler ja  n a  lew o“ i t. d.

D robny  śnieg, ja k b y  igiełkam i siekł tw arz, 
ciężko było  gonić w wysokich b u tach  z cholewami. 
Ale mimo w szystko przyjem nie, bo jest się w to­
w arzystw ie n ad  w y raz  porządnych  ludzi.

S tarsi w służbie m ają  surow ą tw arz, a le już  
na „spocznij“ surowość ow a znika, a cóż dopiero 
poza służbą...

Po po łudn iu  sekcy jn i spisali rzeczy, jak ich  
k ażd y  z nas po trzebu je (a jak ich  racze j nie ma). 
Zażądałem  więc koca, spodni, bu tów  i t. d.

Potem  kom endant p lu tonu  m iał w yk ład  o u- 
bezpieczeniach w obozie i w pochodzie. Mamy tu  
jednego „morowego“ żołnierza, k tó ry  chcąc u n ik ­
nąć austrjack iego  pospolitego ruszenia, zgłosił się 
do legjonu, teraz tw ierdzi, że służba w ojskow a nie 
n a  „jego stare  la ta “ — no i dok łada wszelkich sta ­
rań , b y  i z legjonu dać nu ra . W ysłałem  k a rtk i do 
b ra ta , do znajom ych; wszystkim  donoszę o szczę­
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śliwym  p rzy jeźd z ie  do Nowo-Radomska. Do S te fa ­
n a  napisałem : „N apraw dę — te raz  jes t ty lk o  jedna 
polska ra c ja  stanu, stw orzyć polską siłę zbrojną".

Profesorow i Skoczylasow i posłałem cło W ied­
n ia  garść w rażeń  z podróży — z p rośbą  o p rz y ję ­
cie do d ru k u  w „Tygodniku Ilu stro w an y m “.

D zisia j w herbaciarn i aresztow ano jednego 
z nowo p rzy b y ły ch  pod zarzutem  szpiegostw a. J a ­
ko podejrzanego m iał go w skazać jeden  u łan  
z W arszaw y.

2? marca (sobota). Jesteśm y n a  ćwiczeniach. 
Uczą nas zachow ania się na p laców ce i wedecie. 
Dzień ładny , słoneczny, ale chłodny. W idziałem  
pierw sze row y  strzeleckie, z k tó rych  m ieli swego 
czasu korzystać  Moskale. P lu tonow y powiedział 
nam , że p raw dopodobnie w pierw szych dniach 
k w ietn ia  pójdziem y w pole.

T w ierdza Osowiec została zdobyta przez 
Niemców.

Po pow rocie z ćw iczeń część p lu to n u  popro­
w adzono na w artę, — i ja  należałem  do tych „w y­
b rańców “.

A n a  w artow ni zimno, szyba w y b ita ; położyć 
się na słomie nie można, — bo podobno — roi się 
od wszy...

O biad nam  przyniesiono, a  było go ty le , że 
m ożna się było  dobrze najeść.

Jest w  naszym  p lu ton ie  n ie jak i B ojanek, 
z którego w szyscy m am y w ielką uciechę. Poczci­
w y jak iś  człow ieczyna, — dziś np. n a  ćw iczeniach, 
stojąc na placów ce, oddał kom endantow i karab in . 
„A człowiek śpi dlatego, — w edług jego z a p a try ­

w ania, — że ma pod w ą tro b ą  pęcherzyk  z po ­
w ietrzem “ .

Noc spędziłem  p raw ie  zupełn ie  bezsennie- co 
n a jw y że j godzinę d rzem ałem  n a  ław ce, poza tem  
sześć godzin (w sumie) sta łem  na s traży  — to  m a­
gazynu, to w ięzienia, to  b iu ra  rachunkow ego.

28 marca (niedziela). S ta liśm y  na  w arcie  o 5 
godziny  d łużej, n iż pow inniśm y. D opiero  o 5-ciej 
po po łudn iu  zluzow ano nas z w a r ty  — więc b y ­
liśm y wszyscy... b ardzo  zadow oleni. C ałe szczę­
ście, że jeszcze dosta liśm y obiad, n iezby t dobry , 
ale zawsze było położyć coś na ząb.

29 marca (poniedziałek). R ano ćw iczenia; 
m arzn iem y porządnie — pogoda p raw d ziw ie  m a r­
cow a: w ia tr zim ny, przym rozek , g ruda. Boli m ię 
p raw a  noga, b u ty  m am  bardzo  n iew ygodne, a inne 
dostanę dopiero w czw artek .

Po południu  b y ła  spow iedź św., bo nadchodzą 
Święta W ielkanocne, więc kto chciał z żołnierzy, 
m ógł pójść do kościoła, do spow iedzi.

W ieczorem b y ł rozkaz, a  o godz. 6-ej w szyscy 
mogli ruszyć do m iasta. Postanow iłem  sp isyw ać 
żołnierskie piosenki; będę je  posyłał prof. Skoczy­
lasowi. A zatem  p ierw sza: „O m ój rozm arynie 
ro zw ija j się“.

P rzed drzw iam i naszej k w ate ry , w porze ob ia­
dow ej lub w ieczornej sto ją  dzieci i proszą o k a w a ­
łek  ehleba.

Jedna dziew czynka opow iadała  mi, że ta tu s ia  
je j  zabili N iem cy, w  dom u jes t ich sześcioro, m a­
m a u trzy m u je  siebie i dzieci z p ran ia .

(C. d. n.)

JA N  STA R O ŚCI AK.

Z dywizją polską na Syberji.
A rty lerja , po zajęciu dogodnej pozycji, by ła  

przygotow ana do rozpoczęcia b itw y. Pluton, w k tó ­
rym  się znajdow ałem , pozostał jak o  ochrona arty - 
lerji. co dało nam  możność obserw ow ania przeb ie­
gu w alki. O ddzia ły  pod osłoną ognia a rty le rji, 
k tó ra  ze sw ych potw ornych paszcz zionęła setkam i 
pocisków na okopy nieprzyjaciela , posuw ały  się 
krokiem  m iarow ym  w szyku bojow ym  ku  w idnie­
jącym  w oddali pozycjom  w ojsk rosyjskich . N ie­
przyjaciel zaczął odpow iadać ogniem działow ym , 
p rażąc  siarczyście naszą piechotę.

A rty le rja  by ła  podzielona n a  dw ie części, 
z k tó rych  ciężka pozostała na m iejscu, k ie ru jąc  
ogień n a  a rty le rję  n ieprzy jacielską , zaś lekka  w y ­
sunęła się bard z ie j ku n ieprzyjacielow i, celem 
skuteczniejszego ostrzeliw ania jego okopów.

N iebaw em  bó j zacięty rozgorzał n a  całej linji, 
k tó ry  trw a ł do późnego wieczora bez rezu lta tu , 
poniew aż obie strony w alczące pozostały n ad a l na 
sw ych pozycjach. Pod osłoną nocy oddziały  nasze

podkrad łszy  się ku  okopom  nieprzy jac ie lsk im , 
p rzypuściły  szturm , k tó ry  został o d p a r ty  z pow aż- 
nem i stratam i po  naszej stronie, poniew aż n ie p rz y ­
jaciel by ł na  to p rzygotow any.

Noc przeszła nam  pośród n iem ilknącego ognia. 
O  świcie dosta liśm y posiłki w  postaci ca łe j d y w i­
zji i n iezw łocznie w szystk ie  połączone siły ru szy ły  
do generalnego a ta k u  n a  bagnety .

Z ażarta  w alk a  zaw rzała  n a  ca łe j lin ji. T ak  po 
naszej, ja k  i po stronie n iep rzy jac ie la  zn a jd o w ały  
się pułk i, złożone z Polaków , k tó ry ch  zaborcy  
gnali na b ra tobó jczą  w alkę.

Rosjanie, uderzen i straszliw ym  im petem  n a ­
szych wojsk, zaczęli się od razu  chw iać, zaś w k ró t­
ce, nie mogąc zdzierżyć naszego n atarc ia , poszli 
w rozsypkę, uc iek a jąc  w  panice.

Pluton mój, o słan ia jący  poprzednio  a rty le rję , 
został obecnie śc iągnięty  i w cielony do g łów nych 
sil. R annym i i zabitym i za ję ły  się oddziały  sa n ita r­
ne i saperzy, p iechota zaś i k aw ale rja  ru szy ły  nie-
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zw locznie w ślad  za n ieprzy jacielem  w  k ie ru n k u  
Zam ościa i K rasnostaw u. P osuw ając  się n ap rzód  
szybkim  m arszem , n ap o tykaliśm y  n iep rzy jac ie l­
skie rozbitk i, k tó re  b y ły  b rane  do niewoli.

Po długim , uciążliw ym  m arszu, w y cze rp u ją ­
cym  nasze siły. do tarliśm y  pod m iasto K rasnostaw , 
opasany  trzem a korpusam i św ieżych w ojsk  ro sy j­
skich. Skoncentrow ane tu ta j  siły n iep rzy jac ie la  
p rzew yższały  nas trzyk ro tn ie . P ierw szy nasz a ta k  
został zupełnie odparty , a b iorące w  nim  udział 
siły  doszczętnie zniesione. D rug i natom iast atak , 
sk ierow any  rów nocześnie n a  Zam ość i K rasno­
staw , Uwieńczony został pom yślnym  skutkiem . 
Zajęliśm y te dw a m iasta, d okazu jąc  cudów  w a­
leczności, lecz zw ycięstw o to op łacaliśm y połow ą 
naszych sił.

N asz dziesiąty korpus został p raw ie  doszczęt­
nie w ybity , przeto przechodząc chw ilow o do re­
zerw y. zostaliśm y zastąpieni przez pułk i czeskie 
i węgierskie. O trzym aliśm y rozkaz m aszerow ać 
w k ie ru n k u  L ublina, gdzie od k ilk u  dni w rzała 
m o rd e rcz a . b itw a na naszą n iekorzyść, w  której 
b ra ł u dzia ł korpus krakow ski.

Idąc przyspieszonym  m arszem  na  pomoc n a ­
szym  oddziałom  w alczącym  pod Lublinem , do ta r­
liśm y do stacji T raw nik i, gdzie okazało się, że po­
moc nasza p rzy b y w a za późno, poniew aż n a  wspo­
m n ian e j stac ji spo tkahśm y bezładne k u p y  naszych 
rozbitków , p rzedstaw ia jące  swoim widokiem obraz 
zupełnego rozprężenia. U ciekinierzy, w ynędzniali, 
obdarci i częstokroć bez broni, opow iadali nam  
grozą p rze jm ujące  zdarzenia, to też ich pan ika  
udzieliła się i nam , pow odując srom otną ogólną 
ucieczkę. Kres te j  n a  całej lin ji defenzyw ie poło­
żyło dopiero nadejśc ie  św ieżych rezerw , k tó re  oko­
pawszy7 się i Wcieli wszy nas do sw ych szeregów, 
d a ły  należy ty  opór nachodzącym  nas wojskom  nie­
przyjacielsk im . T eraz nastąp iła  cała  se rja  bitew , 
k tó re  stopniowo dziesiątkowały7 nasze z n ik ąd  nie 
zasilane oddziały. Po k ilkudn iow ej n iem ilknącej 
n a  chw ilę strzelaninie, około po łudnia  usłyszeliśm y 
gęsty ogień k arab inow y  n a  naszych ty łach  ii u jrz e ­
liśm y ko lum ny n ieprzyjacielsk ie, idące na nas od 
strony  Jarosław ia. G d y  przyszło  do w alk i z przo­
d u  i ty łu , okazało się, że nasi oficerow ie usunęli się 
dyskre tn ie  jeszcze poprzedn ie j nocy w raz z wyco- 
fanem i rezerw am i, k ie ru jąc  się w stronę K rakow a, 
nas zaś pozostaw ili jak o  zabezpieczenie odw rotu, 
co rów nało  się pew n ej zagładzie. P rz y jm u jąc  tę 
n ierów ną bitw ę, opieraliśm y się czas jak iś  k ilka- 
kroć liczniejszem u n ieprzyjacielow i, lecz w końcu 
zostaliśmy7 doszczętnie wyrbici,

Leżąc n a  p rzedn ie j pozycji pół ob łąkany  bez­
ustannym  hukiem  dział i trzaskiem  karab inów  
oraz w rzaskam i i w yciem  w alczących, zostałem 
nagle ogłuszony detonacją  tu ż  obok m nie p ę k a ją ­
cego g ranatu , zaś następnie ju ż  w pólśw iadom ości 
Uczułem n a  swem ciele g rad  w rodzaju  sp a d a ją ­

cych pocisków, k tó re  zwaliwszy7 się n a  m nie ol­
b rzym ią  m asą — pozbaw iły  m ię zupełnie p rz y ­
tomności.

C hw ila la  w ykreśliła  mię ze stanu  czynnej a r ­
m ji austro-w ęgierskiej.

Ja k  długo leżałem  w tym  stan ie  nie w iem ; 
dość, że po p rzy jśc iu  do przytom ności, w zrok m ój 
padł na pochylone nadcm ną dobroduszne tw arze 
w okrągłych niskich czapkach, ozdobionych owa- 

 lem o tró jko lorow ej barw ie im p erju m  rosyjskiego. 
O tacza jący  żołnierze, uw olniw szy m ię z pod 

(zasypanej ziemi, podnieśli mię, w y p y tu jąc  się tro ­
skliw ie o moje zdrowie. N a m oje szczęście byli to 
dobrzy  ludzie, w spółczujący  cudzej niedoli; po­
chodzili zaś. jak  się późn iej dow iedziałem , z dale­
k iej Syberj i. C hcąc zasięgnąć odem nie języ k a  i w i­
dząc. że nie znam  m ew y rosyjskie j, p rzyw ołali je ­
dnego żołnierza Polaka, który7 ją ł m ię w y p y ty w ać
0 najrozm aitsze szczegóły7 naszej arm ji. Po udzie­
leniu  m u k ilk u  w skazów ek, z kolei dowiedziałem  
się od niego o zajęciu  przez w ojska rosyjskie Lwo­
wa i k ilku  innych w iększych m iast G alicji w schod­
niej. M ając możność rozm aw ian ia  po polsku, p ro ­
siłem tegoż Polaka o- w staw ienie się za m ną u  od­
pow iednich w ładz celem przeniesienia mię do szpi­
ta la , gdy7ż z w ycieńczenia byłem  bardzo chory, 
a  nad to  dotkliw ie po tłuczony p rzy sy p an ą  ziemią. 
P rośba m oja została niezw łocznie pow tórzona ofi­
cerom, k tó rzy  p rzy rzek li mi, że po p rzy b y c iu  do 
K rasnostaw u zostanę niezw łocznie oddany  do la ­
zaretu.

Tym czasem  żołnierze rosyjscy  przyprow adzili 
coraz now e zastępy naszych jeńców , k tó rych  licz­
ba w końcu rów nała  się dobrym  trzem  naszym  
kom panjom . Ustawiono nas w  kolum nę tró jkow ą
i pod eskortą ruszy liśm y  w stronę K rasnostaw u.

E sk o rtu jący  "nas żołnierze' prow adzili nadal 
pom iędzy sobą ożyw ioną rozmowę, gęsto> p rzep la ­
ta n ą  gestami, po w tarza jąc  raz  po  raz  słowo „swo­
łocz“. Zaciekaw iony znaczeniem  tego w yrazu  ja- 
koteż ich niezadowoleniem , zapy tałem  o to pozna­
nego poprzednio Polaka, k tó ry  mi w ytłum aczył, 
że słowo to oznacza „bydło“, dodając, że w szyscy 
żołnierze oburzeni są do żyw ego postępkiem  ko­
zaków  i w skutek  ich niecnego czynu k ie ru ją  wszel­
kie możliwe p rzek leństw a pod ich adresem.

N ad w ieczorem  tegoż dn ia  p rzyby liśm y  do 
K rasnostaw u, k tó ry  od naszego ostatniego w  nim  
poby tu  zm ienił się nie do poznania, p rzedstaw ia­
jąc  obecnie obraz zupełnego spustoszenia. Po p rz y ­
byciu  do cen trum  m iasta, oczom naszym  okazał się 
olbrzym i oddział jeńców  w ojennych, do którego 
nas niezwłocznie przyłączono. E sk o rtu jący  nas do­
tychczas żołnierze oddali nasz oddział innym , 
a żegnając się z nam i, szczerze poniekąd zazdro­
ścili naszej doli, tw ierdząc, że m y te raz  jesteśm y 
p rzy n a jm n ie j spokojni o Swe życie i cało w n ie­
długim czasie pow rócim y do domu, a  oni nie w ie­
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dzą n iestety , co czeka ich w najb liższej przyszłości.
K u wieczorowi przeszliśm y rzekę  W ieprz 

i do tarłszy  do sta rych  koszar kozackich, będących  
w nad er op łakanym  stanie, gdyż b y ły  pozbaw ione 
form alnie dachu, zostaliśm y zapędzeni tu  n a  noc­
leg. Ściśnieni ja k  śledzie w beczce, przechodziliśm y 
form alne to rtu ry , a  n a  dom iar złego w  nocy począł 
lać ob fity  deszcz, k tó ry  przez sufit, pozbaw iony 
dachu, la ł się nam  n a  głowy, ja k  z cebra.

N aza ju trz , gdy  w yprow adzono nas z koszar, 
nie poznali nas naw et nasi w artow nicy . K ażdy 
z nas zm oczony do' n itk i, w ynędzniały , b rud n y , 
o poplam ionym  m undurze, k tó ry  za traciw szy  sw ą 
siw ą barw ę  przez le jącą  się w odę zm ieszaną z w ę­
glem. pochodzącym  ze spalonego dachu  — b y ł po­
dobnym  do kom iniarza. Żołnierze rosyjscy , poki­
w aw szy z .politow aniem  n ad  nam i głow am i, uszy­
kow ali nas w  szeregi i nie bacząc n a  nasz obecny 
stan, popędzili nas po b łotnistych drogach w  k ie­
ru n k u  Chełm a, gdzie czw artego dn ia  w eszliśm y.

N a nasze spotkanie w ylęgły  tłu m y  tam tejsze j 
ludności, k tó re  p rzy ję ły  nas w cale nie po p rz y ja ­
cielsko — p lu ją c  i rzu ca jąc  obelgi. S traż  nasza 
z trudem  u trzy m y w ała  porządek, a odgan ia jąc  n a ­
trę tn y  motłoch. p rzep la ta ła  sw oją k o n trak c ję  gęsto 
n ah a jk ą .

Żołnierze rosyjscy, nie zw ażając  b y n a jm n ie j 
n a  zgotow ane nam  przyjęcie, porozchodzili się n ie­
zwłocznie po  dom ach i sklepach i p rz y  pom ocy sil­
n e j ręki zdołali zebrać w  k ró tk im  czasie sporo 
chleba, k tó ry  nezwłocznie pom iędzy nas rozdzie­
lili. D zięki ty lk o  tym  ludziom , w spółczującym  
lud zk ie j niedoli, m ieliśm y możność zaspokojenia 
choć w części tra p ią c y  nas od czterech dni głód.

W  m ieście spędziliśm y sześć dni, śp iąc pod go­
lem niebem , poczem  popędzili nas w  k ie ru n k u  sta ­
cji kolejow ej. T u ta j w pakow ano nas niezwłocznie 
do w agonów  kolejow ych — tow arow ych — po 
czterdziestu ludzi, skąd ruszy liśm y w dalszą drogę.

Po k ilkudniow ej ta k ie j podróży, opóźnionej 
skutk iem  parugodzinnych postojów  n a  k ażd e j n ie­
mal stacji, dojechaliśm y do K ijow a, p rzy jęc i n a ­
der gościnnie przez tam tejszą ludność. Po oprow a­
dzeniu nas ostentacyjn ie przez całe p raw ie  miasto.

spędzono nas do sta ry ch  koszar w  tw ierd zy , gdzie 
p rzystąp io n o  do szczegółow ej re jestrac ji.

W  K ijow ie pozostaw aliśm y czternaście  dni. 
N astępn ie zaprow adzono nas znow u na stację , 
rozm ieszczono ja k  poprzednio  w  w agonach i r u ­
szyliśm y w  dalszą drogę, m a ją c  m arszru tę  n a  S y­
bir. Po drodze u rząd zan e  b y ły  ta k  zw ane „p itatiel- 
n y je  p u n k ty “, gdzie k o rzysta liśm y  raz  n a  dzień 
z gorącej straw y, złożonej sta le z zupy , kaszy  j a ­
g lanej, k aw ałk a  m ięsa oraz p o rc ji ch leba, w y d a ­
w anego na  w agon m a ją c y  32 ludzi, w  ilości dw óch 
bochenków , z k tó ry ch  k ażd y  w aży ł przeszło cz ter­
dzieści fun tów  rosy jsk ich , a rozm iarem  sw oim  ró ­
w n ał się kołu  m łyńskiem u.

Po d ługiej i c iekaw e j dla nas podróży, w je c h a ­
liśm y w góry  u ra lsk ie , gdzie też m inęliśm y słup 
gran itow y, stanow iący  granicę pom iędzy E u ropą 
i A zją. W  czasie drogi ludność rów nież tu ta j  od­
nosiła się do nas p rzychyln ie , a n aw et daw ała  zu ­
pełnie bezp ła tn ie  p rodukty .

W  końcu p rzy b y liśm y  do m iasta  O m ska, cen­
tra li jeńców  w ojennych  całej S yberji, gdzie um ie­
szczono nas w  olbrzym ich b a rak ach , pozostałych 
z w ystaw y  m aszyn, a  obecnie przeznaczonych  n a  
koszary  d la  jeńców . T u ta j spędziliśm y całą  zimę, 
nie mogąc się b y n a jm n ie j pochlubić dobrem  po­
wodzeniem , a to ze w zględu n a  nieodpow iednie 
pożyw ienie, w ilgotne b arak i oraz zupełny  b rak  
choćby na jm n ie jsze j opieki san ita rnej.

Z nastaniem  w iosny szeregi nasze zostały p rze ­
rzedzone. poniew aż część leżała  chora, część zaś 
zm arła. W  m iesiącu m aju  zebrano  nas w iększy 
tran sp o rt i ko le ją  w ysłano do N ow o-N ikołajew ska, 
skąd  m ieliśm y b y ć  następn ie  p rze transportow an i 
do ałtajsk iego1 k ra ju , W  N ow o-N ikołajew sku n a  
stacji tow arow ej pobudow ane b y ły  b a rak i, zapeł­
nione całkow icie jeńcam i chorym i n a  cholerę a z ja ­
tycką. Nieszczęśliwcy7 ci znajdow ali się w  o p łak a­
nych w aru n k ach  i pozbaw ieni zupełn ie  ja k ie jk o l­
w iek  opieki lekarsk ie j, zdani by7li całkow icie na 
laskę losu. to  też codziennie śm ierć zab ie ra ła  z nich 
po k ilkadziesią t ofiar.

(C. d. n.)

RAFAŁ IIIR SC H .
weteran 1863 r.

Wspomnienia z 1863 r.
O ddział 3-ci pod pu łk . Miniewskim, złożony 

z 400 ludzi, z pod wioski Berlina, gdzie się o rgani­
zował, nie w yruszył, gdyż z rozkazam i gen. W y ­
sockiego goniec nie do jechał — a  po zniszczeniu 
oddziałów  H orodyńskiego i W ysockiego, Miniew- 
ski rozpuścił ludzi, a b roń  u k ry ł w  lasach n a  d a l­
szą potrzebę.

W listopadzie 1863 r. fo rm u je  sie k ilk a  oddzia­
łów, k tó re  p rzechodzą kordon  rosy jsk i szczęśliw ie 
w obszar Lubelski, H rubieszow ski, Zam ojski i sk u ­
bią arm ję  rosy jsk ą  gdzie mogą. W  p ierw sze j poło­
wie g rudnia 63 r. ja , w y ekw ipow any  i n iepoham o­
w an ą  żądzą  bicia m oskala ow ładnięte , pożegnałem
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znow u dom kochany. O jciec dal mi w ierzchow ca, 
k lacz  własnego chowu. Byłem  dobrze w yszkolony 
przez urlopn ików , żołnierzy k aw ale rji austrjac- 
k ie j, bow iem  służba w ojskow a liczyła się la t d w a­
naście, więc i by li to ludziska  w yszkoleni — a  pod 
nadzorem  mego ojca robiłem  szablą, lancą, z konia 
w pędzie, biłem  ku lą  z pistoletu do pni topol p ira ­
m idalnych. tak . że mogłem śm iało pełnić służbę 
in struk to ra . W ięc jak o  tako  pożegnaw szy się z n a j­
droższym i i z dobrym  pękiem  św iętości na p ier­
siach pod koszulą — m atk a  o fiarow ała m i relikw ję 
O jców  B ernardynów  we Lwowie, w torebce szka- 
p lerza bv ł zaszy ty  obrazek na grubym , szarym  p a ­
pierze, n ie  kolorow any, z w izerunkiem  M. B. Czę­
stochow skiej. O brazek  ten  w idn iał by ł w o łtarzy ­
k u  m ojego d z iad k a  po ojcu — żołnierza i porucz­
n ika  w  arm ji N apoleona z r. 1812: tow arzyszy ł on 
dziadkow i m ojem u aż pod M oskwę i z obrazkiem  
tym  pow rócił po w ojnie i usiadł w G alicji. D w ie 
siostrę d a ły  mi m edaliki em aljow ane. Ojciec, że­
gnając mię, zd ją ł pierścień z p a lca  swojego z w i­
zerunkiem  M atki Boskiej i w y ry ty m  na nim ro­
kiem 1831.

W spom inam  o tem . bowiem  łączą się one ze 
zdarzeniam i, k tó re w  opow iadaniu  będą  p rzed ­
miotem mojego zdarzenia.

K rótko m ówiąc, siedliśm y z ojcem na wózek 
oglądnąłem  się za ..Bocka” przyczepioną do drab in  
w ózka, k tó ra  rżeniem  pożegnała tow arzyszy  i to­
w arzyszki, opuszczając stajnię.

W ózek potoczył się rów ną drogą od dw orku 
rodzinnego, „H irschów ka“ zwanego, przez Poru- 
kw e w ielką i po up ływ ie  dwóch i pół godzin cza­
su, jad ąc  w m ilczeniu, u jechaliśm y  25 k lm. drogi 
i zajechali przed dw ór we wiosce Czechy do w ła­
ściciela i w ielkiego p a trjo ty , polaka i kom isarza 
wojennego, pana K rajew skiego.

Tam że po staropolskiem  gościnnem p rze jęc iu  
odpocząw szy, w yruszy łem  w dalszą m oją drogę 
bez k laczy  „B orka“ — p an  K rajew ski tłum aczył 
nam . że oddział będzie m iał dobrych koni ze setki 
do w yboru , — i bez ojca. Siodło tylko, um ontow a- 
nie i p rzybory , ja k  „m antelsak” z rzeczam i, dw a 
pisto lety  p ięknej roboty, k tó re  mi darow ał n a  w oj­
nę hr. C etner, w łaściciel Podkam ienia, pałasz mój 
z m osiężną gardą, sk ładny  d la  m ojej ręki — z tem 
w szystkiem  siadłem  na wózek dw orski i ruszyłem  
w  dalszą drogę do Bełżca, do form ującego się od­
działu w Sokalskim  powiecie, a pod dow ództw em  
rotm. Rozwadowskiego. Podróż m oją w Sokalskie 
odbyw ałem  z popasam i czasem dw a i trzy  dnio- 
wemi.

D ow ódca, rotm . Rozwadowska, nie spieszył się 
zbytnio, żądał porządku  i w yekw ipow ania d la  od­
działu. Było w skazanem , b y  form ow ać i p rzek ra ­
czać gran icę od 50 do 150 ludzi, zdolnym i n a  w y­
trzym ałość zimy.

Z podróży m ojej do oddziału i postojów  mogę

ty lk o  wspomnieć, że od Czech zajechałem  do Bełż­
ca na kw aterę  do dw orku  ad m in istra to ra  dóbr 
tych. Tam  radzono mi, zdaje  się z pow odu n a  dość 
m łodzieńczy mój w ygląd, bym  zaniechał podróży 
do oddziału i bym  przed zimowemi sz trapacam i 
pow rócił do domu lid) w domu ich przesiedział bo­
d a j te  dw a m iesiące, t. j. g rudzień  i styczeń.

Państw o ci mieli 17-letnią córeczkę, ład n ą  i m i­
lu tką. Pan ienka K rzysia akordow ała mi na forte­
pianie nie ty lko  do piosenek, k tó rych  dość obfity  
rep e rtu a r  posiadałem , ale ako rdy  je j w dzięków  
unosiły  mię w  rozkosz rycerskości i potęgę ducho­
w ych m arzeń. U czyła m ię „Sebastopola“ we d w ó j­
kę. g ra  w k a r ty  dw om a taljam i. C ieszyliśm y się, 
baw iąc się serdecznie. A ona szepnęła mi raz: „nie 
daj się nam owom  zbić z tropu, skoroś zuch, bo ję ­
liby kiedyś żartow ano z ciebie — p łak a łab y m !“

— „D ziękuję ci i ja k  powrócę, to przybiegnę 
do ciebie, by  ci jeszcze raz  i długo, długo dzięko­
w ać i rączkę tw ą ucałow ać po żołniersku, a teraz 
pó jd ę“ — i po trzech dniach w ypoczynku  pod wo­
da zajechała  i ja  z mojerni bagażam i żołnierza 
opuściłem  dom pam iętny  i powlokłem  się w dalszą 
drogę.

Przed wieczorem stanąłem  przed domem ..le­
śniczów ki” z przysiółkiem  okolonym  lasem. I tu  
panna leśniczanka ze sw oją M am usią za ję ły  się 
m ną szczerze — p an a  leśniczego nie było w dom u: 
powrócił ju ż  po spożyciu w ieczerzy. Ulokowano 
mię kancełarji pana leśniczego.

Rano w yprow adzono mię, na w pół przy tom ne­
go. na św ieże pow ietrze. Szum  w uszach i zaw rót 
głowy sparaliżow ały  mi krzyże. G rom ki głos pana  
leśniczego na gajowego, p isk pan i m am y i pan ien ­
ki dały  mi odczuć i zrozumieć, że gajow y nic nie 
w inien, bo pan ienka nakaza ła , b y  w n ieopalanej 
kancełarji dużo drzew a nałożył, aby  temu po­
wstańcowi nie było  zimno. N ie długo to trw ało, to 
zaczadzenie. Zdrów już, na d ru g ą  noc spałem  w iz­
bie gościnnej dom u, a  po obiedzie w yruszyłem  
w tow arzystw ie dodanego m i gajowego, k tó ry  mię 
przez całą podróż na  piechotę lasam i bawił opo­
w iadaniem  zdarzeń tegoczesnych z pow stańcam i.

Doszliśm y ta k  do dw oru B oratyn w powiecie 
Sokalskim . G odzina by ła  ju ż  9-ta wieczór.

Pan zarządca, w idać chłop wesoły, pow itał 
mię dowcipem  drażliw ym , m ów iąc: „a  nie z jad ły  
tam  młodego p an a  wilki, w lesie naszym  jest ich 
nie mało; a czem uż to  piechotą? — p y ta  — a m ieli­
b y  pieczeń sm aczną“.

— „Nie ta k  prędko — pow iadam  — dałbym  
się zjeść wilkom, bo widzi pan , nazyw am  się 
H irsch, a po polsku Jeleń, więc m am  i rogi ku 
obronie“ — i w skazu ję  m u za pasem  dw a pięknie 
lśniące pistolety.

Wtem o tw iera ją  się podw oje z przyległego po­
koju i w ychyla się tw arz  brodata, trochę zry ta
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ospą. P atrzy m y  n a  siebie, lecz n ie  po  d ługiej 
chw ili on zaw ołał: R afał!, a  ja  poznałem  go rów ­
nież i u rad o w an y  rozw arłem  ram iona i mówię: 
Teofil! Poczęliśm y się w zajem nie ściskać i cało­
wać. W reszcie m ów ię: Szukam  i szukam  za po ru ­

N o t a t k i
Śp. Stanisław Sarjusz Zaleski, u rodzony  we 

Lwowie 4. 6. 1894 r., przeby ł od p aźd z ie rn ik a  1914 
r. całą k am p an ję  w  K arp a tach  w  3 szw adronie II. 
pu łk u  u łanów  Leg. poi. B rał u dzia ł w b itw ach  pod 
Pasieczną, N adw orną, H wozdem , Mołotkowem, 
p rzeby ł w szystk ie w alki w zdłuż K arp a t do Besara-

bji. N astępnie przeniesiony do 6 szw adronu pod 
dow ództw em  porucznika Pryzińskiego, b ra ł udział 
w ca łe j ofenzyw ie w ołyńskiej do S tyru . W  czasie 
patro li pod Końskoje, gdzie w dłuższej w alce z ko­
zakam i zginął podchorąży Pruszyński i k ilk u  u ła ­
nów, zdołał w yprow adzić pozostałych kolegów 
z beznadz ie jne j sy tuacji. N ad Styrem  b ra ł udział 
w w alkach  pozycyjnych, następnie w ofenzyw ie 
Brusiłow a w ciężkich w alkach z R osjanam i, a po­
tem  n ad  Stochoclem w w alkach pozycyjnych i ru ­
chowych aż do w ycofania Legjonów  z frontu .

U kończyw szy szkołę oficerów  taborow ych, 
powrócił ponow nie do pu łku , gdzie pełnił służbę 
do czasu p rzejścia II B rygady n a  B esarabję. Po 
rozbrojeniu, przyaresz tow any  w  M arm aros-Szi- 
geth i Lluszt, a po skończonym  procesie został w y ­
stany w prost na  front włoski nad  P iaw ą.

Po o trzym aniu  u rlopu  z pow odu ogólnego 
osłabienia i p rzeb y te j czerw onki, p rzy b y ł w pa-

cznikiem  i przecież uda ło  mi się dogonić i z łapać.
Po posiłku, jak i podano  na  w ieczerzę, zab ra ł m ię 

por. Teofil C hudzik iew icz na  noc do sw ojego 
pokoju.

(C. d. n.)

ździern iku  1918 r. do K rakow a i tu  b ra ł żyw y  
ud z ia ł w rozbro jen iu  au s trjak ó w  w  dn iu  p rze ­
w rotu.

W ysłany  w  dn iu  15 listopada 1918 r. z K rako- 
wra do k a d ry  w  M ińsku M azow ieckim  m im o g ry p y , 
k tó ra  wówczas panow ała , po 36-godzinnej p odró ­
ży do W arszaw y w  w agonie bez szyb w  oknach, 
stan  zdrow ia jego ta k  się pogarszał, że w  dn iu  20. 
listopada 1918 r. zm arł w W arszaw ie w  24 roku 
życia  i tam  pochow any  na  cm en tarzu  Pow ązkow ­
skim.

O dznaczony k rzyżem  w alecznych  i odznaką 
honorow ą II  B rygady  Leg. Polskich 2 p u łk u  uł.

N ą zdjęciu siedzi śp. S tan isław  Zaleski, a obok 
stoi b ra t jego, dziś Dr. Józef Zaleski, rów nież 
u łan , k tó ry  p rzeby ł p ierw szą  część k a m p an ji k a r ­
pack iej w7 5 szwmdronie 2 pu łku  ułanów7 pod P a ­
sieczną, N adw órną, H w ozdem , B ohorodczanam i. 
Mołotkowem. R afa jłow ą.

O becnie jest starostą  w  Lublińcu, gdzie rozw i- 
ja  żyw ą działalność n a  polu Spółdzielni ro ln i­
czych. Jest prezesem  Zw iązku Legjonistów7 w  K a­
tow icach.

BŁOTNICKI ADAM: ..Dzieje Szkoły Rycer­
skiej w dawnej Polsce“ — S° str. 41; nakładem au­
tora; clruk: ,,Mieszczańska“ we Lwowie.

Na pierw szych 28 stronach przechodzi au to r 
dzieje Szkoły R ycerskiej od pow stan ia  m yśli i p ro ­
je k tu  tak ie j Szkoły (1594 r.) przez różne wmioski 
i żądan ia  hetm anów , posłów  i m ężów  stanu , aż  do 
założenia K orpusu K adetów  za S tan isław a A ugu­
sta. A utor p odaje  w iele cennych źródeł i dużo m a 
terja łu  historycznego.

D o te j rozp raw y  dołączył au to r katech izm  
m oralny  Szkoły Rycerskiej , u łożony  przez ks. 
A dam a C zartoryskiego i sw o ją  p re lekcję , w ygło­
szoną n a  ak adem ji P. W. w  Sokółce i w  G rodnie 
1925 r. p. t.: ..Ideologja Przysposobienia Wojsko­
wego“.

R ozpraw ka kp t. A. B łotnickiego po rusza  tak  
m ało znane dzieje  naszych  Szkół R ycerskich , że 
w y d a jąc  ją  — dobrze się p rzy słu ży ł au to r  naszej 
h isto rji w ojska, k tó re  przez  ty le  la t pozbaw ione 
było p racy  cłla dobra  i m ocarstw ow ości Polski.
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Z końcem lutego ukazał się now y num er 
„Spraw Narodowościowych“, k tó ry  zaw iera sze­
reg n ad e r in teresu jących  a rtyku łów . N a specjalną 
uw agę zasługu je obszerna p raca  p. dr. . I. Krysiń­
skiego p. t. ..Liczba i rozm ieszczenie U kraińców .

Polsce“, w k tó re j au to r z w ielką znajom ością 
p rzedm iotu  i z pełnym  objektyw izm em  sta ra  się 
usta lić  m aksym alną  liczbę U kraińców w Polsce. 
Poza tem  zam ieszczone zostały d w a a r ty k u ły , m ia­
now icie: prof. 7 . W alka Czerneckiego p. t, „C zyn­
n ik  narodoww w  staroży tności“ i i. Bernsteina p. t. 
„O  działalności gm in w yznaniow ych  żydow skich 
w7 Polsce“, w  k tó ry m  omówione są w yn ik i ankiety , 
p rzep row adzonej przez In s ty tu t B adań Spraw  
N arodow ościow ych.

bogatej, ja k  zw ykle, kronice podane zosta­
ły  ak tu a ln e  m ate rja ły , dotyczące sp raw  m niejszo­
ściow ych Polsce i poza Polską oraz na terenie

m iędzynarodow ym  i m. in. spraw ozdanie z I ii-g o  
K ongresu U. N. D. O., z 54-ej Sesji R ady  Ligi N a­
rodów w Lugano, skład narodow ościow y Federacji 
Z akaukask ie j i w iele innych.

O d  R e d a k c j i .
Każdy czyteln ik  p ow in ien  zjednać jed n eg o  

n o w e g o  prenum eratora.
Odnowić przedpłatę na U kwartał. Kwotę 

przesłać b lankietem  pocztow ej kasy  oszczędności 
Nr. 152950.

Poszukujem y  Nr. 2, 4, 6, 27, 28 i 40 — zap ła­
cim y podw ójną  cenę.

Redaktor p rzy jm u je  codziennie od 3 do 5 pop. 
p rzv  ul. L istopada 81.

Kto otrzym ał „P an teon  P o lsk i“ i n iem a za­
m iaru  p ren u m ero w ać  — n iech a j zw róci te n  ze­
szyt, w zględnie n iech a j uiści kw otę 90 gr.

Józef Piłsudski o Sobie
zebrał i w ydał Z. Zygmuntowicz.

Treścią te j książki jest życie i p rzeżycia M arszałka od kolebki do ostatnich czasów, w edług

własnych słów i opisów
Przeszło 120 stron d ru k u  dużego form atu , k ilkadziesią t ilustracji.

K siążka nieodzow na p rzy  uroczystościach, przem ów ieniach i t. p.
Każdy Polak pow inien poznać życie W IE L K IE G O  CZŁO W IEKA naszej doby, zwłaszcza

z Jego w łasnych słów.

REDAKTOR ODPOWIEDZ. Z ZYGMUNTOWICZ. ADR. RED. 1 ADM. LW'ÓW, SKRYTKA 98 — TEL. 22.90.
KLISZE WYKONANO W ZAKŁ. CYNKO-GRAF.. „ARS“, SYKSTUSKA 32. -  DRUK. „SZTUKA“, PLAC STRZELECKI 2,

C ena te j książki wynosi 10 zł. (opr. 15 zł.).

D la P. T. W ojskow ych i Urzędników Państw ow ych, Policji Państw ow ej, N auczycieli i B ibljotek 
publicznych i naszych rocznych prenum eratorów  cena zniżona

ty lko  8 zł. opłatnie.

(O praw iona w p łó tno z złoconym napisem  zł. 12 opłatnie).
Zam ów ienia prosim y skierow ać pod adresem  A dm inistr. „Panteonu Polskiego“ Lw ów  S k ry tk a  98


